
N* TO. Kraków, Piątek 25 Marca 1892. Rocznik XLY,
„Czai*1 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 •. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.0.

P r e n u m e r a t a  wy no s i :

yf m i e j s c u ............................
Pocztę w państwie austryackiem 

niemieckiem
” do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innyoh państw, należących do związku pocztowego . .

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.
miesiącu.Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do oatatnteg-o dnia 

Iitaty z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczftowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Kękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Ądministraoya -CZASU" w Hmkowłe i urzędy pocztowe. Sllejicową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłęcznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukea, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. JH. G. L. Daube & Co. W 'Warszawie przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m iejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr ., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

gPJT’Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p oc  z t o wy m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencje pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża 
nowskiego w Rynku głównym, handel Baj era 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

jggggT PP. Prenumeratorowie Czasu we 
. Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

Po ankiecie w alutow ej.

K r a k ó w  24 marca.
W kwestyonaryuszu, który otrzymali członko­

wie ankiety, ograniczył się rząd do zadania pyta­
nia, j a k  przeprowadzić tę olbrzymiej doniosłości 
akcyę ekonomiczną w Austro-Węgrzech. Brakło 
tam pytania wstępnego, premisy dla wszystkich 
dalszych wniosków, brakło zasadniczej kwestyi, 
c z y w ogóle należy przystępować do rozwiązania 
problemu uregulowania waluty austryackiej?

Dla nas odpowiedź na to zapytanie nie jest by­
najmniej wątpliwa. Jeśli jednak mimo to żału­
jemy, iż nie było danem fachowej ankiecie, a 
więc przedewszystkiem do tego powołanemu czyn­
nikowi zastanowić się i roztrząsnąć tej kwestyi 
podstawowej, to dlatego, że zaczynamy już do­

strzegać tu i owdzie ujemne skutki tego delicti 
per omissionem commissi. Podnoszą się już — 
u nas nawet — głosy, odosobnione jeszcze, które 
wobec całej akcyi regulacyjnej, zajmują stanowi­
sko bezwzględnie ujemne, które niezadane ankie 
cie pytanie same sobie zadając, odpowiadają na 
nie stanowczo: nie!

Pominięcie tego pytania w komisyaeh: wiedeń­
skiej i peszteńskiej, nazwaliśmy faktem ujemnym; 
świadczą o tern najlepiej głosy, o których do 
piero co mówimy. Są one oznaką, że kwestya ta 
zasadnicza, nie przedestylowana przez alembik 
obrad znawców, zaczyna się już dostawać na nie­
pewne fale sserokiej opinii, gdzie wystąpi — jak 
zawsze — w kształcie jakiejś niesłychanie jasnej, 
prostej formułki — ce sont les idees simples qui y  fon t 
fortune — gdy tymczasem jest to, jak każdy pro­
blem ekonomiczny, sprawa ani prosta, ani łatwa, ale 
mocno skomplikowana i wszechstronnego wyma­
gająca oświetlenia.

Przeciwnicy całej akcyi mają niewątpliwie słu­
szność, kiedy mówią, iż lepiej wcale nie regulować 
waluty, niż ją  uregulować źle. Prawidła logiki 
wskazują, że nie jest to argument ani za , ani 
przeciw regulacyi w zasadzie. Dopiero zgodziwszy 
się in principio na regulacyę,. myśleć trzeba o 
tern, aby ją rozwiązać dobrze. Ze, jeśli to okaże 
się niemożliwem, lepiej całą sprawę odłożyć, na 
to zgoda zupełna. Więc te, logicznie późniejsze 
wątpliwości na bok na razie odkładając, postaraj­
my się o odpowiedź na pytanie: czy walutę 
wogóle regulować?

Każdy rok budżetowy potęguje obecnie siłę kre 
dy tową monarchii austryacko - węgierskiej. Każda 
rozumna inwestycya odbija się dodatnio na tej 
właśnie sile kredytowej. Karol Secrćtan powie 
dział: Vironie semble regir toute oeuvre de 1’homme. 
W całej pełni widzimy prawdziwość tego zdania 
w naszej kwestyi. Fakt tak dodatni, jak  utrwalę 
nie, spotęgowanie kredytu publicznego monarchii, 
fakt idący w ślad za ekonomicznem skrzepieniem 
się społeczeństwa, wyradza w dalszych swych 
konsekwencyach skutki, zdolne w wysokim sto 
pniu ten regeneracyjny proces zakłócić, całym 
ustrojem produkcyi ekonomicznej głęboko wstrzą 
snąć, a tak zniweczyć własną przyczynę.

Bo jakież są następstwa tego wzmożenia się siły 
kredytowej państwa przy dzisiejszym jego syste­
mie monetarnym? Przedewszystkiem ścieśnienie 
się obiegu monetarnego, skurczenie się całego or­
ganizmu obiegowego. Rzecz jest jasna. Obieg pie­
niądza papierowego jest, i musi być, ograniczony 
ustawą. Nie trzeba chyba tłómaczyć dlaczego, i 
w jakim stopniu zgubną byłaby dowolność cyfry 
not państwowych, będących w obiegu. Co więcej, 
każde, nawet odpowiadające wzrastającej potrzebie 
obrotu, zwiększenie emisyi pieniądza papierowego, 
budzi zawsze nieufność i niepokój, sprowadza za­
chwianie się targu, osłabia kredyt.

A z drugiej strony ludność monarchii wzrasta, jej 
interesa ekonomiczne rosną, rozszerzają się ciągle. 
Wskutek tego następuje względna kontrakcya 
obiegu w stosunku do ludności: kontyngent pie 
niądza, przypadający na jednostkę, słabnie w te,i

właśnie chwili, kiedy jej potrzeba środka obiego­
wego wzrasta.

Ale nie koniec na tej kontrakcyi w z g l ę d n e j ,  
bez względu na wzrost cyfry ludności i jej po­

trzeb, zaczyna się dawać dotkliwie we znaai brak 
środków obiegu z chwilą, kiedy, dzięki świetnym 
wynikom polityki skarbowej ostatnich lat kilku­
nastu, kasy państwa zapełniają się coraz bardziej; 
tażdy zapas kasowy jest bądź co bądź zaczer­
pnięciem i wyciągnięciem pieniądza z obiegu 
prywatnego.

Stąd niebezpieczeństwo, które czujemy dosko­
nale juź dzisiaj: groźba ciągłego, nieskończonego 
drożenia austryackiej waluty papierowej. Skutki 
tego objawu poznamy niżej.

Dodajmy do tego uwagę drugą. Nota państwo­
wa, która sama w sobie wartości niema, a tylko 
jest surogatem pieniądza, jest zarazem niesłycha­
nie czułem odbiciem każdej najdrobniejszej zmia­
ny — na dobre, zarówno jak na złe — w sto­
sunkach kredytowych państwa. Wszak kredyt ten 
to jej racya bytu, jej treść właściwa, źródło zau­
fania do niej. W tern powód, że pieniądz papie­
rowy nie posiada kardynalnego warunku stałego 
miernika wartości — sam jest chwiejny.

Pod rządem systemu papierowego stoimy wobec 
dwóch alternatyw: w złym razie zniżka wartości 
pieniądza — w najlepszym ciągłe jego drożenie.

Zanim przejdziemy do skutków drożenia pie­
niądza musimy zaznaczyć jedno jeszcze: sprosto­
wać zdanie, które pojawiało się i pojawia nie­
raz, a którego błędne pojęcie utrudnia niesły­
chanie zdanie sobie sprawy z problemu regulacyi 
waluty.

Słyszymy tak często, że stało się to już aksyo- 
matem ekonomii potocznej, o ażio złota wobec 
austryackiej waluty dzisiejszej. Dysażio tej wa 
luty wobec złota jest faktem znanym i uznanym 
powszechnie na giełdzie i wśród szerokiej publi 
czności. Frazes ten jest poprostu nadużyciem żar 
gonu giełdowego. Ponieważ w Austryi złoto nie jest 
legalnym środkiem wypłat, przeto nie może być mo­
wy o dysażio papieru wobec złota. Jestto tak, jakby 
się przy drożyźnie pszenicy mówiło o dysażio 
guldena wobec pszenicy. Walutą w Austryi jest 
moneta srebrna: tylko więc między papierem a 
srebrem może być mowa o ażio i dysażio. W tern 
znaczeniu, wiemy to wszyscy, oddawna już istnieje 
rosnące ciągle ażio papieru wobec srebra. Gul 
den srebrny wart jest dziś 79 ct.!

Obstawać musimy przy tym fakcie zasadniczym, 
bo owo nadużycie żargonowe, które przeszło już 
w pewnik społeczny, ma swoje ujemne, prakty 
czne następstwa. Istnieje stronnictwo, które, świa­
domie czy nieświadomie, użyfz,  tego zwrotu gieł­
dowego dla postawienia żądania, aby z uregulo­
waniem waluty w Austryi czekać aż do chwili, 
w której zniknie... ażio złota wobec papieru. Do 
tego stronnictwa należy niestety znakomitszy geo­
log niż ekonomista, prof. Suess. Na pozór brzmi 
to hasło bardzo ponętnie, bardzo dla przyszło­
ści kredytu austryackiego pochlebnie. Jeśli jednak 
przypatrzymy mu się z właściwego punktn wi­
dzenia, to jest, jeśli sobie przypomnimy, że meta 
liczną podstawą austryackiego systemu monetar­

nego jest srebro, a nie złoto, to zdanie to brzmieć 
jędzie nieco inaczej. Brzmieć ono będzie: czekać 
z uregulowaniem waluty tak długo, dopóki dro­
żyzna pieniądza papierowego nie dogoni objawia­
jącej się od lat 10 drożyzny złota, dopóki pie 
niądz austryacki nie oddali się od swej metali­
cznej podstawy tak sam o, jak oddaliło się złoto 
od srebra.

Przyjęcie tej zasady czekania miałoby w na­
stępstwie swem: spekulacyjne pędzenie waluty 
austryackiej w górę. Do tego celu służy przede­
wszystkiem usilne akcentowanie owego Moment- 
curs jako podstawy regulacyi, które objawiło się 

znów świadomie czy nieświadomie—w ankie­
cie. Gdyby zresztą nawet za podstawę regulacyi 
przyjęto przecięcie z pewnego czasokresu, to 

tak przez haussę waluty zdołanoby osiągnąć 
sztucznie przecięcie wyższe, aby otrzymać wyso­
ką relacyę.

W rezultacie więc przyjęcie hasła czekania aż 
do zniknięcia ażio złota — przyjmujemy tu z wszel- 
kiem zastrzeżeniem ten termin giełdowy — wy­
szłoby na korzyść ażiotażu giełdowego, a miało­
by na celu pędzenie w górę wartości pieniądza 
austryackiego. Przeciw temu więc bałamuceniu 
opinii za pomocą zręcznego maskowania właści 
wego znaczenia tego hasła, wystąpić musi ka­
żdy, kto sobie zdaje sprawę z fatalnych następstw 
drożyzny środka obiegowego. Jakież są te skutki ?

Przegląd polityczny.
O rozwiązaniu przesilenia berlińskiego nadeszły 

wczoraj w późnych godzinach nieco pozytywniej­
sze wiadomości. Miinchener Allg. Ztg otrzymała 
depeszę z Berlina, że hr. Caprivi dalsze pozosta 
nie swoje na urzędzie kanclerza i pruskiego mi­
nistra spraw zagranicznych uczynił zawisłem od 
trzech następujących warunków: przedewszystkiem 
nowy pruski minister-prezydent nie może wybra- 
Dy być z grona dotychczasowych kolegów kan­
clerza, powtóre musi być powołany z łona obozu 
konserwatywnego, nakoniec nie obejmie żadnej 
specyalnej teki. Biuro korespondencyjne odebrało 
dalej idący telegram, notujący pogłoskę, obiega­
jącą koła parlamentane, że hr. Botho Eulenburg, 
były minister spraw wewnętrznych, przyjął sta­
nowisko prezydenta ministrów. Jako kandydatów 
do teki wyżnań i oświaty wymieniają ciągle pod 
sekretarzy stanu, Weyraucha i Bossego, oraz na 
czelnego prezydenta Westfalii, Studta. Według 
prywatnej ińformaeyi jednego z dzienników wie­
deńskich, informacyi zresztą mało prawdopodo­
bnej, hr. Botho Eulenburg, wobec odnośnej propozy- 
cyi miał się także zgodzić na przyjęcie stanowi 
ska kanclerza.

Na wiadomość o możliwem ustąpieniu hr. Ca- 
priviego powstały w niektórych kołach obawy, że 
polityka zagraniczna Niemiec ulegnie zmianie, 
która nie będzie bez wpływu na dalsze ukształ­
towanie stosunków mocarstw środkowej Europy. 
Półurzędowe niemieckie dzienniki występują bar­

dzo stanowczo przeciwko tym przypuszczeniom, 
jodnosząc z naciskiem, że ktokolwiek stać bę­
dzie u steru spraw zagranicznych cesarstwa nie­
mieckiego, musi pójść w każdym wypadku drogą, już 
wytkniętą: trój przymierza i traktatów handlowych. 
Mnożą się w dalszym ciągu objawy zapatrywań 
różnych stronnictw na przesilenie i jego następ­
stwa. Dzienniki narodowo-liberalne wysuwają de­
monstracyjnie nazwisko Dra Miquela, obecnego 
ministra skarbu, który teraz prawie wyłącznie re­
prezentuje rząd w sejmie pruskim; a pisma wol- 
nomyślne, jak Freisinnige Ztg, wyrażają przekona­
nie, że stanowisko hr. Capriyi jest obecnie nie­
możliwe, gdyż, choćby nawet pozostał tylko kan­
clerzem, klęska, którą poniósł jako pruski mini­
ster, nie doda mu przecież powagi. „Rozdział 
urzędów — pisze wymieniony dziennik — jest to 
formalne załatwienie trudnego położenia kosztem 
rzeczywistych interesów. Hr. Caprivi już nie jest 
tern, czem był dotychczas, gdy tymczasem zawi- 
kłania parlamentarnych stosunków wymagają kan­
clerza, któryby miał większy autorytet, niż hr. 
Caprivi." Natomiast Kreuz Ztg zamieszcza następu­
jącą uwagę: Hr. Caprivi poniósł taką ofiarę, po­
zostając w urzędzie nadal, chociaż w ograniczo­
nej mierze, a to wskutek odwołania się cesarza 
do jego rojalizmu i patryotyzmu, że można mu 
wyrazić tylko najwyższe uznanie.

Na posiedzeniu Izby panów podczas rozpraw o 
święceniu niedzieli w Szlezwign i Holsztynie, po­
wiedział konserwatywny hr. Klinkowstróm te sło­
w a: „Mocno żałuję, że nie widzimy na miejscu 
ministra oświaty hr. Zedlitza, od którego oczeki­
waliśmy silnego poparcia chrześciańskich intere­
sów; spodziewam się, że słowa moje znajdą ty­
siączne echo u wszystkich, którzy poznali istotę 
Kościoła i wiedzą, że szkoła chrześciańska jest 
koniecznie potrzebną dla wychowania młodzieży 
w bojaźni bożej i wierności dla króla." Znany 
antysemicki pastor Stocker, oświadczył na zgro­
madzeniu wyborczem, że obecne przesilenie jest 
polityczną katastrofą, której następstwa będą naj- 
zgubniejsze. Dzienniki zagraniczne omawiają ber­
lińskie przesilenie rozmaicie. Pisma liberalne wło­
skie piszą tak , jakby były prostemi przekładami 
National Ztg i Koln. Ztg. Pisma rosyjskie pod­
chwyciły pogłoskę, o ciężkiej chorobie cesarza 
Wilhelma i wyprowadzają ztąd bardzo daleko się­
gające wnioski. Nadspodziewanie spokojnie odzy­
wają się dzienniki francuskie.

Postrachy anarchiczne ustają powoli w Paryżu. 
Przekonano się^ostatecznie, że zamachy dynamito­
we, które tak poruszyły opinię publiczną, nie są 
początkiem jakiejś niszczącej walki ze społeczeń­
stwem, ale wyszły od osobistości, które działały 
w własusm imieniu, dla dogodzenia osobistym 
zemstom, czy też w nadziei rabunku. Rocznica ko­
muny przeminęła spokojnie, a nawet zauważono, 
że dzień ten z każdym rokiem bywa obchodzony 
mniej ostentacyjnie i przez mniejszą liczbę uczestni­
ków. I nic w tem dziwnego, .gdyż kierownicy 
pierwszej epoki komuny należą teraz do stronni­
ctwa rządzącego, a na ratuszu paryskim rej wo­
dzą, nie mają więc powodu do manifestacyj, zwła­
szcza któreby ich połączyły z właściwymi komu-

Aleksander Kraushar.
(„Olbracht Łaski, wojewoda sieradzki, wizerunek histo­
ryczny na tle dziejów Polski XYI wieku." 1882. Kraków. 
„Czary na dworze Batorego. Kartka z dziejów mistycyzmu 
w XVI wieku, jako przyczynek do charakterystyki króla 
Stefana." Kraków. 1888. — „Sprawa Zygmunta Unruga, 
epizod historyczny z czasów saskich 17i5—1740." T. II. 
Kraków. 1890. — „Drobiazgi historyczne." T. II. Peters­

burg-Kraków.— „Strofy." Kraków).

P. Aleksander Kraushar, prawnik z zawodu, 
obrońca przy b. senacie Królestwa Polskiego, znaj­
dował wśród swych zajęć profesyonalnych dosyć 
jeszcze czasu do zajmowania się najróżnorodniej­
szą pracą literacką. Z pod jego pióra wychodziły 
rozprawy prawnicze, poezye oryginalne, tłumacze­
nia poetów obcych, a w końcu dzieła treści histo­
rycznej. Wypróbowawszy najpierw sił swoich w ró­
żnych kierunkach działalności literackiej, zdaje 
się, że p. Kraushar, od czasów napisania „Histo- 
ryi żydów w Polsce," poszedł w usługi Klio i od 
lat 27 obdarza ogół polski, w dosyć szybkiem 
tempo, większemi lub mniejszemi pracami litera 
ckiemi, których tytuły wymieniliśmy na czele felie 
tonu.

Autor nasz uderzył najpierw w struny liry. Nie 
wydobył z niej jednak czulszych, rzewniejszych 
tonów, porywających za serca. Po gorzkich zawo­
dach i rozczarowaniach serca stwardniały, osty­
gły, a  ogół społeczeństwa stał się mniej wrażli­
wym — żył więcej refleksyą. To też w jego wcze­
śniejszych „Listkach" i późniejszych „Strofach" 
znajdujemy odgłosy różnorodnych prądów, walk, 
polemik, wrażeń, ale niezbyt wiele prawdziwej 
poezyi. W radzie, jaką sam prawnik-poeta daje 
„Świetnemu rymopisowi": „z melodyą — mądre 
łącz słowa" znalazłaby się może nauka i dla niego 
samego, albowiem w utworach poetyckich p. Kraus­
hara jest wiele mądrych słów, ale mało prawdzi­
wej melodyi. Dominującem w nich uczuciem jest 
jest jednak to, które autor przypisuje pieśni har- 
fiarza w „Arionie z Koryntu," powiadając, iż 
w niej „tkwiła boleść z wspomnienia wysnuta." 
Więcej bezsprzecznie talentu okazał p. Kraushar 
w przyswojeniu literaturze ojczystej niektórych u 
tworów H. Heinego, do którego najlepszych tłu 
maczy — nie ręczymy, czy zupełnie słusznie — 
zaliczyli go krytycy i recenzenci warszawscy. Sar- 
kazmy i ironia bardziej może, jak nastrój liry­
czny, odpowiadały i naturze jego talentu i warun­
kom bytu, wśród których przyszło się żyć i działać 
ówczesnemu pokoleniu, po rozwianiu najpiękniej­
szych marzeń i najdroższych nadziei.

Boleść „ze wspomnień wysnuta," mówiąc jego 
własnemi słowy, skłoniła, zdaje się, p. Kraushara

do zwrócenia się ku historyi, ku tej magistra 
vitae, którą w jednym ze swych utworów nazwał 
„prawdy ogniskiem żywem, zniczem duchowym 
ołtarzy." Jego prace historyczne są i mogą być 
różnej wartości, ale sądząc z licznego ich pocztu, 
oddać mu należy sprawiedliwość, iż wartość czasu 
cenić umie, a owocem swej pracy chętnie się 
dzieli ze społeczeństwem. W jednym ze swych 
utworów, pod tytułem: „Stara książka", powiada, 
iż „w pergamin, w klamry ujęta," stała nieroz- 
cięta na półce bibliotecznej. Tego losu nie do­
znawały chyba skarby biblioteczne pana Krau­
shara. Owszem, poszukiwał takowych, gdzie się 
tylko sposobność nadarzyła: wydobywał je z pó­
łek bibliotek publicznych i prywatnych, odnajdy­
wał wśród kurzów antykwarnianych, a wiele cie­
kawych i ważnych dokumentów wydostał na świat 
Boży z archiwów i uratował przed utonięciem 

w zapomnienia fali."
Wśród niezwykle trudnych okoliczności rozpo­

czął pan Kraushar zawód literacki. Wszystkie 
nadzieje były rozwiane, a nowy okres rozpoczy­
nał się burzeniem tylko co rozpoczętej roboty. 
O nim to powiada nasz autor w wierszu „Z pa­
miętnika nadwiślanina," iż była to smutna epoka 
„pokory, ciszy, pokuty," w której „gwałt już nie 
hańbił siły zwierzęcej." Z uznaniem podnieść na­
leży, iż w tej ciężkiej, przejściowej chwili rąk 
nie opuścił, nie zasklepił się w sobkostwie, nie pod­
dał się rozpaczy i zwątpieniu, chociaż — mówiąc 
jego własnemi słowy — „czuł w swojej piersi szar­
piący ból;" chociaż z lepszych warunków bytu naro­
dowego „cień został tylko i łzawy śpiew;" chociaż 
tak ponętną była pokusa, aby „swoich zwycięź- 
ców zostać bratem," a „obcym prorokom uwie­
rzyć." Owszem, z całym zastępem wychowańców 
szkoły głównej, tej najpiękniejszej zdobyczy o- 
kresu margr. Wielopolskiego, wziął się do pracy, 
jedynej drogi ratunku dla społeczeństwa, dotknię 
tego tak srogim pogromem.

Pierwsze swe prace na niwie dziej opisarskiej 
poświęcił „Historyi żydów w Polsce," w której, 
jak i w całej swej społeczno-obywatełskiej dzia­
łalności, wytknął sobie zadanie — rozbudzenia 
ducha miłości i zgody pomiędzy mieszkańcami 
jednej i tejsamej ziemi. Jak nić czerwona, snuje 
się przez tę pracę myśl uobywatelenia żydów, 
rozbudzenia wśród „Polaków wyznania Mojżeszo­
wego" poczucia iście polskiego, z przypomnie 
niem doznanych niegdyś dobrodziejstw — spotę­
gowania świadomości obowiązków względem go­
ścinnej ziemi, czemu niejednokrotnie dawał pó­
źniej wyraz i w swych utworach poetyckich, o- 
strzegając antysemitów polskich, iżby ratowali 
raczej wspólną zagrodę, a nie szerzyli domowej 
niezgody w chwili, gdy dach się wali nad gło­
wami całego społeczeństwa.

Po tej pierwszej pracy, snującej wśród zmie­
nionych już warunków wątek marzeń młodzień­
czych, przechodzi pan Kraushar do dalszych 
swych prac historycznych już bez żadnych z góry 
powziętych tendencyj narodowej czy społecznej 
natury. Pociąga go najpierw wiek XYI, a owo­
cem tej sympatyi jest monografia Olbrachta Ła­
skiego, wojewody sieradzkiego, kreśląca wizeru­
nek tej wydatnej postaci historycznej na tle dzie­
jów Polski. Wszystkie prawie pisma p. Kraushara 
wyszły nakładem znanej firmy Gebethnera i Wolffa. 
Wszystkie też wydano pod każdym względem 
starannie. Monografia Olbrachta Łaskiego przy­
ozdobiona portretem głównej postaci opowiadania. 
W „Czarach na dworze Batorego" znajdujemy 
portrety obu czarnoksiężników: Dra Jana Dee’a 

Edwarda Kelley’a , a także i rycinę „stołu 
świętego,“ używanego przez nich do czarów. 
W „Sprawie Zygmunta Unruga" umieszczono wi­
dok ratusza trybunalskiego w Piotrkowie.

Każdą ze swych większych prac poprzedza pan 
Kraushar wstępem, w którym stara się prze­
prowadzić czytelnika przez labirynt swych mo­
zolnych poszukiwań, a przez zestawienie z tem, 
co w danej kwestyi zrobili jego poprzednicy lub 
co o niej pisali, uwydatnić doniosłość lub zasługę 
własnych odkryć i badań. Genezie każdej z prac 
jego towarzyszy jakiś niezwykły, wyjątkowy wy­
padek. Habent sua fa ta  libelli — można prawie 
o każdej z nich powiedzieć. Najczęściej jakaś 
drobna okoliczność, jakaś lakoniczna wzmianka, 
pobudzają go do dalszych poszukiwań, niekiedy 
mozolnych i długich, zanim nie dojdzie się po 
nitce do kłębka, zanim w końcu nie powstanie 
studyum większych rozmiarów. Wzmianki np. o 
księciu polskim Alasco w „Historyi filozofii" G. H. 
Lewes’a i w dyalogach uczty popielcowej (La 
Cena de le Ceneri) Giordana Bruno zachęcają au­
tora naszego do dalszych poszukiwań, wśród któ 
rych natrafia w Dreźnie na rzadki egzemplarz 
dzieła Wood’a Historia et antiguitates Universi- 
tatis Oxoniensis, z czego ostatecznie urasta dwu­
tomowa monografia „Olbracht Łaski." Z broszury, 
wydanej w Berlinie w r. 1725, pod tytułem: Das 
betrubte Thorn dowiaduje się pan Kraushar o 
Casus JJnrugianus, co daje mu asumpt do nakre­
ślenia jednej z najlepszych swych prac: „Sprawa 
Zygmunta Unruga." Z memoryału bohatera tego 
ostatniego opowiadania, drukowanego niegdyś 
pod tytułem: „Relacya dyskretna," powstaje szkic 
„Sprawa Bolestraszyckiego" i t. d.

W poglądach na Olbrachta Łaskiego niezawsze 
zgadza się autor ze swymi poprzednikami, ale też 
niezawsze i z nim zgodzić się można. Nazywa 
go „postacią górującą wszechwładnym wpływem 
swoim na bieg wypadków elekcyjnych po śmierci 
ostatniego Jagiellona", a dziwi się, że historycy

dawniejsi nie zatrzymywali się „na osobistości 
tak* wszechwładnej". „Drobne, skrzętnie zewsząd 
zebrane kamyki — pisze w innem miejscu — 
posłużyły mi do utworzenia mozaiki, niemogącej 
wprawdzie celować świetnością barw, ale wyja­
śniającej bardzo wiele nieznanych dotąd szczegó­
łów z historyi krajowej XVI wieku i odtwarzają­
cej z zupełną bezstronnością ciekawy typ możno- 
władcy polskiego z XVI stulecia, typ, który i w do­
brych i w złych swych przejawach zachowuje 
piętno niezwykłej oryginalności i siły." Na to 
z pewnemi, niżej przytoczonemi zastrzeżeniami 
zgodzićby się można. — Trudno jednakże zro­
zumieć, dlaczegoby postać Olbrachta Łaskiego 
zmuszała biografa „do pobłażliwego sądu o fak­
tach i działaniach", na które, „w imię moralności 
bezwzględnej i patryotycznej godności", kamie­
niem potępienia rzucićby należało. Olbracht Łaski, 
nawet po przeczytaniu przychylnej dlań monogra­
fii p. Kraushara, przedstawia się nam zawsze jako 
awanturnik polityczny. W początkach swego za­
wodu publicznego prowadzi na gospodarstwo woło­
skie również awanturnika Jakuba Heraklidesa, osa­
dza go na niem, potem z nim się różni, a naraża Pol­
skę na niebezpieczeństwo wojny z Turcyą w r. 
1564, broniąc uporczywie swych praw do Choci- 
ma, jedynego pomyślnego dlań wyniku kampanii 
wołoskiej. Po śmierci Zygmunta Augusta staje się 
Łaski gorliwym stronnikiem Henryka Walezyusza, 
a po ucieczce tego ostatniego z Polski wprawdzie 
nie zerwał z nim stanowczo, lecz „zwykłym oby­
czajem swoim myślał o przygotowaniu sobie i dru­
giego stołka, aby mu wygodniej na obu siedzieć 
było" (t. II, str. 13). Na drugiej elekcyi popiera 
gorliwie kandydata z domu Habsburgów, ale stra­
ciwszy Lanckoronę, korzy się przed królem Ste­
fanem. We wstępie zaś do „Czarów na dworze 
Batorego" sam pan Kr. powiada, że nawet ta 
ostatnia skrucha i żal nie działy się „bez wyra­
chowania, bez widoków korzyści namacalnych"; 
godzi się on również i z tymi, którzy „działalność 
polityczną Łaskiego oceniają, jako wynik osobi­
stych widoków i materyalnych celów" (t. II, str. 290) 
Czyż wobec tego biograf może czuć się zmuszo 
nym do pobłażliwego sądu o podobnych faktach 
i podobnych ludziach?

Trudno również pisać się bez znacznych za­
strzeżeń na charakterystykę możnowładztwa pol­
skiego, zawartą w tejże monografii. W postępo­
waniu możnowładztwa polskiego — według pana 
Kr. — „było zawsze obojętne zachowywanie się 
wobec przeobrażeń politycznych Europy, zamyka­
nie się w ciasnem kółku li tylko zaściankowych 
interesów i widoków, unikanie wszelkich zakus 
ku wprowadzeniu interesów krajowych na szersze 
tory europejskiej dyplomacyi, ku skojarzeniu tychże 
interesów z biegiem politycznych wypadków, ja

kie się rozgrywały poza granicami Polski". Rys 
ten dałby się może zastosować do pewnych okre­
sów naszej przeszłości dziejowej, do pierwszej np. 
połowy w. XVIII, prędzej zresztą do szlachty pol­
skiej, niż do możnowładztwa, które więcej, niż 
trzeba i można było, politykowało na własną rękę. 
W generalizowaniu i rozciąganiu na cały bieg 
dziejów rys ten grzeszy przesadą i z prawdą się 
nie zgadza.

Nie podobna także zgodzić się z panem Kr., 
aby Olbracht Łaski był „istotnym typem możno- 
władcy polskiego z wieku XVI", a pozostawił 
„smutny wzór dla tej generacyi magnatów, jaka 
się znowu, w końcu w. XVIII, zpośród gruzów 
Rzeczypospolitej, na widownię wypadków polity­
cznych wyłoniła" (t. II, str. 292). Nie przekonał 
nas o słuszności swego zadania nawet wtenczas, 
gdy, w odpowiedzi na zarzuty krytyków, zasłonił 
się p. Kraushar, we wstępie do „Czarów na dwo­
rze Batorego", powagą K. Jarochowskiego, który 
w jednej ze swych recenzyj zwie Olbrachta Ła­
skiego również „uosobieniem naszego XVI wieku". 
Moglibyśmy chętniej „jurare in verba magistri“, 
gdyby chodziło o czasy Augusta II, których ś. p. 
Jarochowski był niezaprzeczonym znawcą. Jeżeli 
iuż koniecznie mamy poszukiwać typowych przed­
stawicieli wieku XVI, to możnaby uważać za ta­
kiego Jana Zamoyskiego — typ bezsprzecznie 
szlachetniejszy, godniejszy złotego wieku Zy­
gmuntów !

Chociaż autor nasz przy każdej sposobności 
obiecuje rzecz swą traktować „z bezstronnością", 
to jednak niezawsze mu się to udaje, a przekrocze­
nie" jej granic w tej pierwszej większej jego pracy, 
odbywa się bez wielkiej trudności, bez ciężkiej 
walki ze sobą samym. Mówiąc o czasach Elżbiety 
w Anglii, wyraża podziw dla „ducha reformy", 
wyzwalającego się „z pęt średniowiecznych uprze­
dzeń". O Giordanie Bruno powiada (str. 185), iż 
„walkę ze średniowieczną ciemnotą przypłacił mę­
czeńską śmiercią w płomieniach stosu"; iż opu­
ścił klasztór, „aby rzucić się w wir walki z cie­
mnotą, z uprzedzeniami, prowadząc umysły na 
drogę poznania istotnego Bóstwa, a nie krępują­
cych je dogmatów". „Luter — według zdania 
p. Kraushara — pragnął zwrócić Kościół na drogę 
pierwotnej jego prostoty"; era zaś reformacyi była 
„przygotowaniem przyszłości, na podstawie tego, 
co w przeszłości było dobrem, jasnem, prawdzi- 
wem" (str. 187).

A. S z a k ło w s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nardami, należącymi obecnie do obozn anarchistów. 
Zresztą międzynarodowe uczucia socyalistów fran 
cuskich znalazły swój wyraz przy tej sposobności, 
w uczcie, wydanej przez grupę t. zw. guesdistów, 
w której brały udział różne narodowości; między 
innemi adresami i powinszowaniami, nadeszło ob 
szerne pismo od socyalistycznych posłów w parła 
mencie berlińskim, podpisane takie przez Bebla, 
Liebknechta i Singera, które zawiera kilka ogól 
ników o walce z militaryzmem i o zasadach mię 
dzynarodowej łączności socyalnych demokratów 
wszystkich krajów. Tak więc obchody komuny 
przeradzają się powoli w zwykłe biesiady, a dla 
anarchistów socyaliści są tak samo des bourgeois, 
jak oportuniści i inni republikanie, obecnie zna 
cznie ułagodzeni przez udział w rządach. Wogóle 
w obozie rewolucyjnym rozłam na grupy i stron 
nictwa zaznacza się coraz silniej, a te wewnętrzne 
walki odbierają tym niebezpiecznym żywiołom 
znaczną część ich siły.

Położenie polityczne w Grecyi jest dotychczas 
niezmienione. Rozwiązanie Izby dotychczas nie 
nastąpiło, ale rozporządzenie królewskie, zarządza­
jące nowe wybory, ma być ogłoszone temi dniami. 
Nikt jednak nie może przewidzieć, jak te wybory 
wypadną i kto uzyska większość: Trikupis czy 
Delyannis; to tylko pewna, że cała walka toczyć 
się będzie około tych dwóch nazwisk, które w Gre­
cyi stanowią dostateczny program. W polityce za­
granicznej Delyannis jest przyjacielem Francyi, 
Trikupis skłania się ku trój przymierzu, a właści­
wie chciałby utrzymać zupełną neutralność Grecyi. 
Ten wzgląd wpłynął także na postanowienie króla 
Jerzego, który osobiście skłania się do związku 
z mocarstwami środkowej Europy, z któremi go 
łączy tyle węzłów rodzinnych. W każdym razie 
trzeba mieć na uwadze, że zwycięstwo Delyannisa 
byłoby w obecnem położeniu klęską dynastyi, a 
król Jerzy zrywając w sposób tak stanowczy z po­
pularnym mężem stanu, postawił do pewnego sto­
pnia na kartę przyszłość swego domu.

£  E  J  jfl.
L w ó w  23 marca.

(§) Pięć punktów porządku dziennego obejmo­
wał dzisiejszy porządek dzienny, między niemi 
pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajo­
wego o budowie zakładu położniczego we Lwo­
wie, które zajęło minutę czasu. Zdawałoby się 
więc, że następne punkta nie zatrudnią Sejmu — 
hojnie licząc — dłużej nad godzinę. Tymczasem 
wbrew takiemu obliczeniu a priori stało się, iż 
Sejm obradował z .okładem półtrzeciej godziny, 
a  przedmiotem, który tak wiele zaabsorbował 
czasu, było sprawozdanie komisyi bankowej o 
czynnościach banku krajowego w r. 1890. Przy 
tej bowiem sposobności zwrócił p. Klemens Dzie- 
duszycki dyskusyę w innym kierunku, domagając 
się utworzenia w banku oddziału melioracyjnego 
i parcelacyjnego. Na tle potrzeby parcelacyi w o- 
góle, rozwinęła się dopiero obszerna, a zarazem 
bardzo ciekawa dyskusya. Jak w każdej sprawie, 
tak i w tej, zarysowały się różne zdania. P. Go- 
r a y s k i  przestrzega przed parcelacyą. Parcelacya 
dla uregulowania stosunków posiadania tej części 
posiadłości gruntowych, które wynoszą 500 do 
600 morgów, najbardziej obciążonych, byłaby ab­
solutnie pod względem ekonomicznym i narodo 
wym dla kraju szkodliwą. Jeżeli obszary takie 
obdłużone właściciele ich zaczną dzielić, to nie­
wątpliwie obszary te zginą, a niezmiernie wiele 
chodzić nam musi o utrzymanie tej klasy właści­
cieli posiadłości, jako warowni polskości i bytu 
narodowego. Raczej niech takie posiadłości prze­
chodzą z rąk do rąk, a niech nie bywają rozdra­
bniane. Dwór i jego właściciela powinniśmy się 
starać wszelkiemi sposobami utrzymać na stano­
wisku, na którem on spełnia cywilizacyjne zada­
nie, a zarazem pielęgnuje to, co mu tradycyą 
przekazanem zostało.

P. R u t o w s k i  popiera wniosek p. Dzieduszy- 
ckiego, zapatrując się na rzecz z tego stanowi­
ska, iż parcelacya skrawków wielkich obszarów, 
umożliwi zatrzymanie w kraju licznych rolników, 
emigrujących do Ameryki, a z drugiej strony po­
zwoli, żeby ci, co już z Ameryki wrócili i przy­
wieźli ze sobą kapitały amerykańskie, mogli je 
ulokować w ziemi, zwłaszcza we wschodniej czę­

ści kraju. Parcelacyę małych posiadłości dwor 
skich, o których wspomniał p. Gorayski, mówca 
uważa również za rzecz szkodliwą.

P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  oświadczył, 
że parcelacya rozumnie obmyślana i przeprowa­
dzona, będzie mogła ratować skutecznie to trady­
cyjne gniazdo myśli obywatelskiej, które się na­
zywa dworem polskim. Mówca wykazuje, że bar­
dzo wiele tych znacznych, rozległych obszarów, 
jakie są w posiadaniu obywatelstwa polskiego, 
przez kredyt jest zachwianych i zachodzi obawa, 
że dobra takie przejdą w ręce szkodliwego ży­
wiołu, który po narodowemu nie czuje. Ratunek 
jest w zorganizowanej dobrze parcelacyi. Należy 
koniecznie doprowadzić do tego, aby właścicieli 
takich obszarów utrzymać choćby przy mniejszych 
przestrzeniach ziemi i stworzyć im taką sytuacyę, 
by wiedzieli, co mają. Dzisiaj bowiem przygnia­
tają ich kłopoty i troski codzienne, mają oni po­
zory, że posiadają ogromne majątki — a za tem 
idzie, że mają na swych barkach obowiązki za 
duże, przechodzące ich siły. Należy im dać mo­
żność, aby grunt pod nogami czuli, by przestali 
się kłopotać zarządem tego ogromnego a obdłu 
żonego kompleksu, a znajdą się w tem położeniu 
i będą mieli czas, ochotę i otuchę do pracy oby­
watelskiej, stojącej nam dziś otworem, do której 
mamy teraz przystęp, ale brakuje swobodnej myśli.

W dalszem swem przemówieniu wykazuje mów­
ca szkodliwość rozparcelowania całych obszarów 
dworskich, bo koloniści nie zastąpią nigdy dworu 
polskiego. Jeżeli parcelacya nie zostanie uregulo­
waną, dwory na wschodzie nie wytrzymają par­
cia napływających kolonistów mazurskich i po­
walą się. Zresztą i byt takich kolonij zachwiać 
się musi z braku zarobku, jaki dać mogą tylko 
większe obszary dworskie, a zarobku braknie, gdy 
dwory runą. Jakkolwiek rozmaicie ludzie się za 
patrują na wypieranie dworów przez kolonie i na­
zywają ten proces społeczny przyspieszonym, a 
inni spaczonym, to zawsze pamiętać należy, że 
walenie dworów jest dziś rzeczą złą pod wzglę­
dem narodowym, ekonomicznym i społecznym.

Po przemówieniu p. A b r a h a m o w i c z a ,  Izba 
przyjęła wnioski komisyi i p. Klemensa Dziedu- 
szyckiego, który wniosek swój ograniczył tylko 
do urządzenia przy Banku oddziału parcelacyj­
nego. Do tej zmiany skłoniło go oświadczenie 
członka Wydziału krajowego J ę d r z e j o w i c z a ,  
iż Wydział przedłoży Sejmowi sprawozdanie o 
organizacyi kredytu melioracyjnego.

Dyskusyę również wywołało przedłożone przez 
p. T r z e c i e s k i e g o  sprawozdanie komisyi admi­
nistracyjnej o petycyi kilku gmin powiatu łań 
cuckiego w sprawie przymusowego ubezpieczenia 
budynków cd ognia. Komisya wniosła rezolucyę 
tej treści: Sejm wzywa rząd, aby jak najrychlej 
przedłożył projekt ustawy o przymusowem ubez­
pieczaniu budynków od ognia.

P. K r a m a r c z y k  oświadczył, że włościanie 
zgadzają się na przymus asekuracyjny, ale tylko 
z tem zastrzeżeniem, aby ubezpieczenie wziął na 
siebie kraj — tylko taka bowiem instytucya kra­
jowa, nieobliczona na zysk, zabezpieczy ludność 
od strat i zapobieży wyzyskiwaniu przez liczne 
towarzystwa, zwłaszcza zagraniczne. Mówca sta 
wia wniosek odesłania sprawozdania napowrót do 
komisyi celem przedłożenia rezolucyi do rządu, 
wzywającej do przedłożenia projektu ustawy kra­
jowej o przymusie asekuracyjnym, w którejby 
zawierało się postanowienie o pobieraniu premii 
łącznie z podatkami.

P. M e r u n o w i c z  podnosi, że sprawa przymusu 
asekuracyjnego znajduje się obecnie na porządku 
dziennym w Radzie państwa i silne prądy są za 
tem, aby ubezpieczenie od ognia było upaństwo- 
wionem. Ponieważ upaństwowienie asekuracyi — 
zdaniem mówcy — sprzeciwiałoby się stanowisku 
autonomicznemu, zajętemu w tej sprawie przez 
nasz Sejm, jak niemniej także przez Sejmy in­
nych krajów koronnych, korzystać przeto należy 
ze sposobności, aby ponownie zaznaczyć, iż usta­
wa państwowa powinna normować tylko ogólne 
zasady przymusu ubezpieczenia od ognia, zaś 
w tych ramach powinno być pozostawione usta­
wodawstwu krajowemu wydanie przepisów szcze­
gółowych. Mówca domaga się wstawienia do re 
zolucyi dodatku, aby rząd przedłożył projekt do 
ustawy „krajowej."

P. R u t o w s k i  zapatruje się tak samo na tę 
rzecz jak poprzedni mówca i dlatego jest zdania,

że należy się od rządu domagać, aby uchwalony 
w r. 1888 przez Sejm projekt o przymusowem 
ubezpieczaniu przedłożył do sankcyi, albo podał 
do wiadomości Izby powody, dla których dotąd 
tego nie uczynił i wskazał Sejmowi, jak  należy 
projekt poprawić, aby mógł być sankcyonowany. 
W końcu wnosi p. Rutowski, ażeby w rezolucyi, 
proponowanej przez komisyę, zaznaczyć, że Sejm 
swojego przekonania w tej rzeczy nie zmienił 
przez umieszczenie na jej wstępie słów: „Stojąc 
przy uchwale swej z r. 1888, Sejm wzywa" i t. d.

P. K r a m a r c z y k  zaznaczył raz jeszcze, 
głównie towarzystwa zagraniczne, operujące w kra­
ju, krzywdzą ludność wiejską.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba przyjęła 
wniosek komisyi z poprawkami pp. Rutowskiego i 
Merunowicza, a odrzuciła wniosek p. Kramarczyka

Resztę punktów porządku dziennego przedsta­
wiła dokładnie relacya telegraficzna. Dodać jeszcze 
winienem, iż petycyj wpłynęło dotąd ogółem 1260. 
Z odczytanych dziś wymieniam ważniejsze: Wy­
dział pow. w Bóbrce i Rudkach, o przyznanie 
wyższej dotacyi na budowę dróg powiatowych i 
gminnych, oraz dojazdów kolejowych; Wydział 
powiat, w Grybowie, o pomoc dla dotkniętej gło­
dem ludności; Gmina Zakopane, o utworzenie 
sądu powiatowego w Zakopanem. Kilka gmin 
petycyonuje o zniesienie prestacyj szkolnych. — 
Kilkanaście petycyj nauczycieli i Rad szkolnych 
miejscowych, o dodatek drożyzniany i polepsze­
nie bytu. Towarzystwo gospodarskie w Kołomyi, 
o wydanie ustawy o przymusowem tępieniu my­
szy polnych. Towarzystwo przyrodników polskich 
im. Kopernika we Lwowie, o zasiłek na wyda­
wnictwo czasopisma Kosmos. Wydział powiatowy 
w Drohobyczu, o subwencyę na regulacyę rzeki 
Dniestru i melioracyę doliny Dniestru.

L w ó w  23 marca.
(Reorganizacja oddziału konceptowego Wydziału kraj.).

(X ) Komisya b u d ż e t o w a  załatwiła na pod­
stawie sprawozdania p. A b r a h a m o w i c z a  prze­
dłożenie Wydziału krajowego w przedmiocie reor- 
ganizacyi konceptowego etatu urzędników Wydzia­
łu krajowego, przy równoczesnem zniesieniu w tym 
dziale instytucyi dyetaryuszów.

Komisya zgodnie z wnioskiem Wydziału kraj. 
uchwaliła znieść posadę radcy dla spraw kodyfi­
kacyjnych, a natomiast utworzyć posadę trzeciego 
radcy w odziale konceptowym; zdaniem bowiem 
komisyi prócz dwóch radców, potrzebnych dla wa 
żnych agend biura gminnego i komunikacyi, u- 
tworzone zostało w r. 1890 biuro prezydyalne, na 
którego czele stoi obecnie i stać będzie radca. 
Dalej zgadza się komisya na powiększenie etatu 
adjunktów z 3 na 6 , asystentów 2 etatowych i 
czterech nadetatowych, oraz kreowanie sześciu no­
wych aplikantów przez redukcyę dyurnistów. Na­
tomiast postanowiła komisya zwinąć 1 posadę 
koncepisty, będzie zatem tych posad zamiast 7, 
tylko 6 , chociaż Wydział krajowy proponował 
zatrzymanie dotychczasowej liczby koncepistów.

Pod względem finansowym reorganizacya ta 
wymaga w porównaniu z r. 1891 podwyższenia 
wydatku o 590 złr., zaś z r. 1890 nawet mniej 
o 890 złr.

Komisya podniosła następnie niewłaściwe tytuły 
urzędowe konceptowych urzędników. Mianowicie, 
urzędnicy idący randze na trzeciem miejscu po 
radcach i sekretarzach, których pensya roczna 
odpowiada płacy sekretarza konceptowego Namie­
stnictwa, noszą tytuł koncepistów, tj. klasy niższej 
w administracyi państwowej, związanej w regule 
z młodym wiekiem. Nazwa więc dzisiejsza nie 
odpowiada ani wysokości płacy koncepistów Wy­
działu krajowego, ani zakresowi ich działania. 
Komisya wnosi tedy, by obecne posady koncepi­
stów zmieniono pod względem nazwy na posady 
wicesekretarzy, natomiast zostających w randze 
przedostatniej asystentów, jako nazwy posady, 
wchodzącej wyłącznie w zakres czynności mani­
pulacyjnych, zmienia komisya na koncepistów.

Pomoc dla ludności w łościańskiej.

Bochnia 22 marca.
(A. L . S )  Wskutek reskryptu Namiestnictwa co 

do warunków, pod któremi rząd oświadcza goto­

wość przyjścia w pomoc powiatom w kraju na­
szym najciężej zeszłorocznym nieurodzajem do­
tkniętym, zawiązał się dziś w Bochni, za inicya- 
tywą p. Michała Kerekjarto, starosty bocheńskiego, 
komitet ratunkowy dla powiatu bocheńskiego. — 
Wybrano jednomyślnie prezesem komitetu p. sta­
rostę Kerekjarto, zaś jego zastępcą Dra Zdzisła­
wa Włodka, prezesa Rady powiatowej tutejszej. 
Komitet składa się z l i tu  mężów zaufania, człon 
ków Rady powiatowej.

Wśród ożywionej i wyczerpującej dyskusyi pod 
noszono konieczność jak najznaczniejszej pomocy 
rządowej i krajowej na roboty publiczne na dro­
gach powiatowych i gminnych oraz celem jak 
najrychlejszego rozpoczęcia i przeprowadzenia 
wszechstronnie za bardzo potrzebną uznanej regu- 
lacyi rzek Raby, Stradomki i Grabki w powiecie 
bocheńskim. Wydział powiatowy przedłożył już 
w tym kierunku postulata powiatu Wydziałowi 
krajowemu, a spodziewać się należy, że pierwej 
czy później połączonemi siłami powiatu, kraju i 
rządu uskutecznioną będzie regulacya tych rzek, 
które obecnie prawie co rok zalewami i obrywa­
niem urodzajnych brzegów szerzą klęski i zni­
szczenie wśród ludności licznych gmin nadbrze­
żnych.

Pod względem doraźnej akcyi lokalnej podno­
szono, że Rada powiatowa bocheńska wstawiła 
w swój tegoroczny budżet o 5000 złr. więcej na 
nadzwyczajne roboty na drogach i uchwalono za­
wezwać Wydział powiatowy, aby zgodnie z po­
wziętą przez Radę powiatową uchwałą, w razie 
potrzeby, wystarał się o powiatową pożyczkę do 
kwoty 10.000 złr. w tym celu, aby z uzyska­
nego z tej pożyczki funduszu udzielać najbardziej 
nawiedzonym tegorocznym niedostatkiem włością 
nom pożyczki w drobnych kwotach, nisko opro­
centowane, w ratach spłacalne na zakupno ziarna 
na zasiew lub też żywności, albo też zakupić po 
cenach zniżonych, wskutek przyznanych ulg frachto­
wych na kolei państwowej, najniezbędniejszą ilość 
' oża i kukurudzy i takowe potrzebującym, za 

zwrotem równowartości po zbiorach, wypożyczać 
lub odstępować. Co do pożyczek zbożowych nie 
powziął jednak komitet dotychczas stanowczej u- 
chwały.

Wydział powiatowy bocheński wniósł także pe- 
tycye do właściwych ministerstw o jaknaj rychlej - 
szą budowę kolei Bochnia-Kalwarya, która to bu­
dowa mogłaby dać znacznej ilości gmin zarobek 

wogóle uznawana jest za potrzebną.

Z wyprawy naukowej do Brazylii i Argentyny.
VIII.

Bnenos-Ayres w grudniu 1891 r.
Ludność Buenos-Ayres jest* więcej niż w poło­

wie europejska; liczy około 150,000 Włochów, 
ze 100,000 Hiszpanów i 50,000 Francuzów. An­
glicy i Niemcy są w małej liczbie, przeważnie 
jako przedstawiciele wielkich domów handlowych 
europejskich.

Polaków jest garstka nieduża, złożona w zna­
cznej części z wychodźców z roku 1863, przyby­
łych tutaj różnemi drogami z Paryża, Turcyi, 
Egiptu, Ameryki północnej i t. d. Od roku 
istnieje „demokratyczne Towarzystwo polskie," 
iczące około 40 członków. Wielu Polaków, w mie­
ście osiadłych, do Towarzystwa nie należy; — 
w znacznej części są to ludzie, mający coś na su­
mieniu i niechętnie przyznający się do swojej na­
rodowości, zbiegli kantorowicze i t. p. Prezesem 
Towarzystwa jest p. Michał Laudański, Litwin 
z Mińska gubernialnego, b. oficer bugskiego puł­
ku ułanów, zesłany w roku 1863 pod fałszywem 
nazwiskiem na Syberyę, człowiek rzadkiej za­
cności, której kochani rodacy na każdym kroku 
nadużywają. Posiada obecnie handel bielizny 
wcale dobrze idący. Jako buchhalter pracuje 
u niego młody inżynier, Warszawianin, p. Stefan 
Barszczewski.

Skarbnik Towarzystwa — chodzący protest 
przeciwko despotyzmowi rosyjskiemu — p. Robert 
Chodasiewicz, Litwin, również dzieckiem był wywie­
ziony z Pskowa, gdzie ojciec jego był zesłanym, 
do korpusu kadetów w Petersburgu, skąd wyszedł 
po przejściu studyów akademickich, podczas kam­
panii Sebastopolskiej do armii czynnej w stopniu 
kapitana jeneralnego sztabu. Na dni kilka przed

fatalną dla Rosyan bitwą nad „Czarną Rzeczką" 
przeszedł do Anglików, zabierając ze sobą plany 
kampanii. Przyjęty w tym samym stopniu do ar­
mii angielskiej, zorganizował natychmiast biuro 
szpiegów wojskowych. Znane z historyi oblężenia 
wysadzenie prochowni przez przekupionego żoł­
nierza rosyjskiego — jego było dziełem. Po za­
warciu pokoju, zawiedziony, jak wielu Polaków, 
w nadziejach, pokładanych w Napoleonie, odrzu­
cił korzystną ofertę przejścia do armii wschodnio- 
indyjskiej i zaciągnął się do kozaków Czajkow­
skiego. W roku 1861 widzimy go jako oficera 
sztabu w armii Stanów Zjednoczonych; w roku 
1870, podczas wojny paraguajskiej — jako na­
czelnika sztabu wojsk argentyńskich, skąd został 
wydelegowanym do armii brazylijskiej, nie po­
siadającej podówczas ani jednego inżyniera woj­
skowego. Po wojnie, ożeniwszy się z Argentynką, 
osiadł w Buenos-Ayres, i pozostaje do dnia dzi­
siejszego w służbie czynnej, jako pomocnik szefa 
wydziału inżynieryi wojskowej w ministeryum. 
NB. szefem tym jest Węgier, były adjutant 
Bema. Przez cały czas swego tułactwa, Chodasie­
wicz nigdy nie był w granicach ziem polskich; — 
wychowany w mikołaj ewskim korpusie kadetów 
i armii rosyjskiej — przy pierwszej sposobności 
przeszedł do wrogów Rosyi i pomimo 40 lat tu­
łactwa między obcymi, mówi po polsku poprawnie, 
zarywając nieco z rosyjska i mięszając, jak wszyscy 
Polacy tutejsi, nieco wyrazów hiszpańskich. Po­
stać tego starca, niewielkiego wzrostu, z wielką 
białą brodą, jest ujmująca i sympatyczna; trzyma on 
się rzeźko, zawsze wyprostowany po żołniersku, 
szczelnie opięty w zgrabny czarny mundur oficera 
sztabu. Dwaj bracia jego są oficerami w służbie 
rosyjskiej i po polsku nie mówią. Dzieci, któ 
rych ma sporo, są Argentyńczykami — synowie 
służą w wojsku — córki mają typ prawdziwych 
„portennas.“

Wymienię dalej sekretarza Towarzystwa pol­
skiego, p. Ganot, młodego prawnika z Warszawy, 
mającego jakieś stanowisko w sądownictwie; da­
lej inżynierów pp.: Olewińskiego i Kazimierza 
Rechniewskiego, 'zajętych w tej chwili mierzeniem 
gruntów w Gran-Chaco, Dra Szednika z łomżyń­
skiego, profesora tutejszego uniwersytetu i bardzo 
wziętego lekarza chorób nerwowych, Dra Jasiń­
skiego z Paryża, młodego lekarza tutejszego fran­
cuskiego szpitala, przedtem lekarza handlowej 
marynarki francuskiej, p. Wojniłłowicza z Mińska 
litewskiego, porwanego podczas wojny paraguaj­
skiej do wojska, w chwili wstąpienia na ląd ar­
gentyński, obecnie starszego ogrodnika w miej­
skim parku „Palermo."

Jest dalej trochę rzemieślników nowszej daty, 
niektórzy przybyli tutaj z brazylijskich kolonij, no 
i .  .. wesołych niewiast nieco, któremi wielki han­
del żydkowie polscy prowadzili do niedawna, — 
przenosząc obecnie teren swych operacyj do Rio 
de Janeiro.

Z kobiet polskich, należących do Towarzystwa 
tutejszej Polonii, pierwsze miejsce należy się pa­
ni Rościszewskiej, wdowie po inżynierze, w której 
domu mieści się lokal Towarzystwa polskiego, 
dalej wymieniam dwie młode Warszawianki, pp. 
Barszczewską i Ganot, p. Nowalewską z córkami, 
żonę elektrotechnika (z Kaliskiego), pannę Cy­
bulską, nauczycielkę muzyki. Pp. Chodasiewicz i 
Wojniłłowicz ożenieni są z kredkami, pp. Górski, 
dyrektor pensyi żeńskiej (z Łomżyńskiego) i Sze- 
ągowski, krawiec w La Plata — z Francuzkami; 

jak zwykle, narodowość dzieci poszła za matką. 
Reszta Polonii żyje w samotnym stanie.

Co się tyczy emigracyi włościańskiej, to tej 
właściwie mówiąc, do Argentyny bezpośrednio 
wcale nie było, żadnych kolonij polskich tutaj 
niema (Olavarria i Jvojo są osadami niemców ro­
syjskich), przybyło zaś tylko trochę rozbitków bra­
zylijskich — część niestety najgorsza — zdemo­
ralizowana i rozpróżniaczona. Bardzo mały tylko 
ich procent zadowolnił się dostarczeniem zarobku 
za staraniem Polaków tutaj osiadłych, większość 
włóczy się z miej ca na miejsce, od pracy stroni 
i powoduje tak złą opinię o Polakach, iż nawet 
chcących pracować dzisiaj bardzo niechętnie pra­
codawcy przyjmują. Kilkanaście rodzin osiedlono 
na szwedzkiej kolonii Tornquist koło Bahia Blan­
ca ze wstawieniem się konsula rosyjskiego p. 
Christophersena; trochę jest podobno w prowincyi 
Corrientes na gruntach niejakiego p. Palacios, 
gdzie znajdują się również dwie żydowskie kolo-

Pogadanka pedagogiczna.
(O tle (zkota mole, a dom powinien wpływać 

na kształcenie charakteru młodzieży).

Referat X. Dra Chotkow skiego ,
Hektora Uniw. Jagiell.

Winienem najpierw prosić o pobłażliwość dla 
mojego wykładu, dlatego, żem go objął w zastęp­
stwie i to dopiero przedwczoraj. Temat to nie­
zmiernie ważny, a obszerny, bo kształcenie cha­
rakteru jest właściwie najważniejszem zadaniem 
całego wychowania. Ograniczam go więc najpierw 
na samo wychowanie chłopców, bo ich charakter 
jest inny i odmiennie też musi być kształcony, niż 
charakter dziewcząt. Powtóre muszę się ograni­
czyć do rzeczy najważniejszych i zasadniczych, 
pozostawiając szczegóły dalszej pogadance.

W przyszły poniedziałek będą obchodzić w Cze­
chach 3-setną rocznicę urodzin (28 marca 1592 r.) 
Jana Amosa, zwanego od wsi rodzinnej na Mora­
wie Komeńskim, sławnego luterskiego pedagoga. 
Ten Amos Komeński jest znany w historyi peda­
gogiki i dydaktyki, jako jeden z tych, którzy 
pierwsze czynili kroki od formalizmu do realizmu, 
głównie przez swój orbis pictus, t. j. świat ma­
lowany, którym dał początek t. zw. metodzie po­
glądowej, która polega na tem, że chłopcy oglą­
dając w szkole na ścianach obrazy, uczyli się po 
łaciBie nazywać przedmioty na nich przedstawio­
ne. Nas Polaków nie bardzo ta rocznica ponie­
działkowa Amosa może rozczulać, bo Amos w dzie­
jach naszych nie wesołą odegrał rolę. Osiadłszy 
w Lesznie na Wielkopolskiej ziemi, był tu na­
czelnikiem „braci morawskich," a ze Szwedami 
jako współwyznawcami się bratał, do nich też na­
stępnie się udał (1642). W Lesznie też wydał 
(1631) swoje pierwsze głośne dzieło: Janua lin- 
guarum reserata i drugie Didactica magna, seu 
omnes omnia docendi artificium. Jeślim jednak 
z góry się zastrzegł, że mi ten pedagog z dwo­
jakiego względu sympatycznym być nie może, to 
tem śmielej na jego zasadę powołać się mogę. 

„Sztuka wychowania człowieka — powiada

Komeniusz — nie jest niczem powierzehownem, 
lecz jedną z najgłębszych tajemnic przyrodzenia 
i zbawienia." „Wszelkie uczenie jest środkiem do 
moralnego podźwignięcia człowieka. Moralność 
znaczy więcej niż uczoność. Moralne wychowanie 
idzie więc przodem. Trzeba w młodzież wszcze­
piać wszystkie cnoty bez wyjątku, mianowicie 
cnoty kardynalne. Przyuczanie do cnoty musi bar­
dzo wcześnie się zaczynać, nim jeszcze grzechy 
się wedrą. Cnoty uczy się człowiek przez usta­
wiczne uczynki prawe. Rodzice, piastunki, nanczy- 
czyciele i współtowarzysze powinni zawsze dobry 
przykład dawać. Należy chronić dzieci od złego 
towarzystwa, aby się nie zgorszyły. Wogóle na­
leży utrzymywać surową karność, aby nie zabra­
kło należytego oporu, wobec złych rzeczy. Szkoła 
bez szkolnej karności jest to młyn bez wody. 
Karność jednakże nie powinna przybijać, ani ni­
weczyć; powinna natomiast podnosić i popierać; 
powinna być dziełem miłości i mądrości. Powinna 
zwolna, a nie gwałtownie sprowadzać lepsze. Nie 
powinna rodzić strachu, przygniatającego do zie­
mi, lecz utrzymać miłość do karcącego. Rózga i 
policzki, niewolnicze środki kary, powinny stać się 
zbyteczne. Jednakże wszystko, nauka i karność, 
powinna być kierowana i ożywiona duchem chrze- 
ściańskim."

Te zasady wychowania, wypowiedziane przez 
protestanta — niewiele się różnią od zasad, 
które wypowiedział na początku wieków średnich 
pierwszy pedagog cesarstwa za Karola Wielkiego, 
sławny Alcuin, w liście do również sławnego 
uczonego Arcybiskupa Rhabanus-Maurus: „Napo­
minaj chłopców, których masz wokoło siebie, do 
czystości ciała, do skruszonej spowiedzi grzechów, 
do wytrwałości w nauce i rozsądnego obcowania 
z drugimi. Ucz ich uciekać przed niewstrzemię- 
źliwością i marnością świata. W młodości powinni 
się uczyć, aby na starość mogli nauczać; wobec 
starszych powinni się zachowywać z uszanowa­
niem, a kościelne czynności powinni kochać. Sta­
raj się, żeby w tobie wzór mieli i upominaj ich 
świętemi słowami."

Dwaj więc ludzie, dwóch sobie wręcz przeci­
wnych obozów, jeden katolik i zakonnik, drugi 
akatolik i naczelnik sekty, wypowiadają w zasa­
dzie jeden i ten sam cel i zadanie wychowania,

t. j. że powinno się na zasadach chrześciańskich 
opierać. Nie potrzebuję więc tracić słów na do­
wodzenie tego samego i przystępuję do sprawy, 
która naB tu dzisiaj ma szczególnie obchodzić.

I.
Charakter jest wyraz grecki i właściwie znaczy 

rylec, którym pisano na woskowych tabliczkach. 
Rzymianie zwali go „stylem." Ztąd w przeno- 
śnem znaczeniu tym wyrazem oznacza się piętno 
i znamię duszy, usposobienia i całego postępo­
wania człowieka, którem się wyróżnia od drugich 
ludzi. Jako bowiem niemasz na drzewie ani je ­
dnego listka, któryby był całkiem do drugiego 
podobny, tak i między ludźmi nie znajdziesz 
dwóch, którzyby do Siebie byli podobni, jak  dwie 
krople wody. W tem jest widoczna wszechmocna 
ręka Stwórcy, który odmienne stwarza charaktery 
i z tem się musi liczyć każdy pedagog. Jest to 
zjawisko tak powszednie, że każdy z nas ma co­
dziennie sposobność je obserwować i badać. W ro­
dzinie, gdzie jest kilkoro dzieci, spostrzeżesz na 
pierwszy rzut oka, pewne jednolite piętno rodzinne 
na wszystkich dzieciach, bo one wszystkie cho­
wane są pod jednym kierunkiem, jedna prowadzi 
je ręka. Ale za chwilę, mianowicie jeśli dzieci 
się bawią, bo przy zabawie charakter najbardziej 
na jaw występuje, dostrzeżesz odraza między 
niemi wybitne różnice. U jednego przeważa pu­
stota, tamten jest milczek i ponury, ów ma 
wszelkie talenta na małego tyrana i burmistrzo­
wać lubi nad małą czeredą, inny jest skąpy: 
niczego ruszyć sobie nie pozwoli, zabawki chowa 
przed braćmi; tamten jest potulny i drudzy kolki 
nad nim ciosają. Jeden zły i krzyczy o byle co, 
inny, choć zabij, łzy nie uroni. Przytem odgry­
wa jeszcze rolę charakter narodowy i charakter 
cywilizacyi ogólnej. Podczas gdy bowiem dzieci 
Zachodu mają od małego poczucie własności, na 
Wschodzie i w Rosyi tego poczucia się nie 
znajdzie.

Wprawne oko matki zna charakter dzieci od 
najwcześniejszego dzieciństwa, a miłosna jej ręka, 
podobna do troskliwego ogrodnika, obłamuje małe 
dziczki i narośla, na drzewku maleńkiem, aby 
nie wyrosły w silne gałęzie i nie skrzywiły ca­
łego drzewa, nie zatruwały soków żywotnych.

Zaczem wszyscy pedagodzy, a z nimi i wspo­
mniany przez nas na wstępie Komeniusz, znają 
pierwszą szkołę i tę najważniejszą, którą on zo­
wie : Schola materna — macierzystą szkołą. Z tej 
szkoły wyszli najwięksi ludzie, bo Grachowie i 
Cezar matkom zawdzięczali wielkie charaktery, 
z tej szkoły wyszli też najwięksi Święci i mat 
kom zawdzięczali święte charaktery. Tak n. p. 
św. Bazyli Emelii, św. Grzegorz Nazyanzeński 
Nonie, św. Jan Chryzostom Antuzie, św, Augustyn 
Monice, św. Grzegorz Wielki Sylwii i t. d.

Może nie od rzeczy będzie przytoczyć mały 
przykład, jak owe matki pojmowały swój obowią­
zek chowania synów. Św. Jan Chryzostom przy- 
taczą w I  księdze swego dzieła o kapłaństwie 
słowa matki swojej Antuzy, która kazawszy mu 
usieść przy sobie, w te się do niego odezwała słowy: 
„Dziecko moje, prawi, nie było mi dane długo się 
cieszyć cnotą twego ojca, bo tak się Bogu podo­
bało, że śmierć jego rychło mnie zaskoczyła, po 
boleściach twojego urodzenia, ciebie sierotą a mnie 
przedwczesną czyniąc wdową, przynosząc ze sobą 
przykrości wdowieństwa, które dokładnie znać 
mogą tylko te, co same ich doświadczyły. Żadna 
bowiem mowa nie potrafi określić tej burzy i za­
wieruchy, na którą zostaje wystawiona dziewczy­
na, co niedawno dom ojcowski opuściła i nieświa­
doma interesów, nagle odurzona okropną stratą, 
zmuszona jest podejmować kłopoty większe, niż 
jej wiek i siły. Trzeba jej bowiem i lenistwo sług 
karcić, na niegodziwości ich dawać baczenie; bro­
nić się przed intrygami krewniaków, nadużyciom 
celników i zdzierstwu przy ściąganiu podatków 
odważnie się stawić. Jeśli przytem nieboszczyk u- 
mierając, zostawił dziecko, choćby tylko dziewczę, 
to ono i tak sprawia matce wiele troski, chociaż 
się z tem ani koszt, ani trwoga nie łączy. Ale syn 
tysiącznemi ją  codzień przejmuje obawami i roz- 
licznemi kłopotami, nie mówiąc już nic o pienię­
żnych wydatkach, które podejmować musi, jeśli 
go chce wedle wolnego stanu wychować. A prze 
cie wszystko to nie zdołało mnie nakłonić do za­
warcia ponownych związków i sprowadzenia 
drugiego oblubieńca w dom twojego ojca: jednom 
została sama wpośród burzy i zawieruchy i nie 
uciekłam od ognistego pieca wdowieńskiego stanu. 
Przedewszystkiem wspierała mnie Łaska Boża,

ale i niemałej otuchy wśród owych doświadozeń 
dodawało mi to także, żem w twoją twarz często 
patrzał* i widziała w niej obraz nieboszczyka, ży­
wo mi przechowany. Dlatego też, gdyś jeszoze 
był maleńki i mówić jeszcześ nie umiał, wtenczas 
gdy się rodzice najbardziej dzieciom cieszą, jużeś 
mi sprawiał pociechy."

Te matki więc, które wychowały wielkich i 
świętych mężów, miały ze synami swymi dużo 
kłopotów i zachodów, ale wspierała je łaska Boża, 
a powstrzymywała miłość macierzyńska. W takiem 
połączeniu dwojakiej siły posiada matka intuicyę 
tak doskonałą, że prawie jej reguł, ani przepisów 
nie potrzeba, byle naprawdę miłość Boga trzymała 
w granicach miłość dzieci, bo inaczej ona sama 
zaszkodzićby im mogła. Obszernie też na innem 
miejscu mówiłem o tem, jakie niebezpieczeństwo 
grozi dzieciom ze strony zbyt słabych matek, ale 
to niebezpieczeństwo nie istnieje tam, gdzie jest 
dobry ojciec. Jego ręki potrzebuje przedewszyst­
kiem chłopiec. On jest wyobrażeniem najwyższego 
pierwiastku w społecznym porządku, który się 
zowie powaga. Nad jej obaleniem pracuje zawsze, 
a mianowicie w naszych czasach wszelkiemi si­
łami rewoluoya, bez niej niema mowy o ładzie 
społecznym, niema też mowy o wychowaniu. Ale 
właśnie dlatego, że wszelka powaga ma znacze­
nie tylko o tyle, o ile się legitymuje wyższem 
uświęceniem woli i powagi Boga, ma też ojciec 
tem większą powagę wobec dzieci, im bardziej 
sam czci Pana Boga. Jednem słowem: najwięcej 
wpływu na charakter syna ma dobry przykład 
rodziców.

Bardzo to pięknie wyraził dawniejszy naszej 
szkoły profesor i świetny stylista polski, Józef 
Kremer, gdy mówi: „Komu zacnego ojca uśmiech 
był jutrznią ducha, a nieskażona cnota wzorem; 
kto jego błogosławną modlitwę wziął posagiem 
w świat; kogo wypiastowały zacność i święty 
obyczaj domowy — ten, zaiste, nie będzie samo­
tny na świecie, bo nieśmiertelna jest puścizna 
miłości rodzinnej i cnoty ojcowskiego domu."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie rolnicze : Moisesville i Aaronville, w bardzo 
smutnym stanie. Rozprószonych znajdzie się tro­
chę Polaków we wszystkich prowincyach republi­
ki : w Mendoza, Tucuman, Chaco, Corrientes, Entre 
Rios etc., kilku jest w Paragw aju, jeden lekarz 
polski w Montevideo.

Skoro potrąciłem o kolonie żydowskie, wspo­
mnieć mi należy o głośnem przedsiębiorstwie bar. 
Hirscba. Do chwili obecnej pełnomocnik jego p. 
Lowenthal zakupił tylko jednę kolonię „9. de Ju ­
lio" w prowincyi Buenos-Ayres, na drodze ze sto­
licy do General Acha położoną, płacąc bardzo 
drogo za grunta zupełnie puste i nawet niewy- 
mierzone; zrobiono to tylko w celu umieszczenia 
pierwszej, zawcześnie nadesłanej partyi emigran­
tów żydów, których z początku odsyłano do Moi­
sesville i Aaronville, pozostawiając ich zupełnie 
własnemu przemysłowi; p. Palacios bowiem oprócz 
gruntu, sprzedawanego na raty, żadnej pomocy 
nie udziela. Na kolonii „9. de Julio" żydzi dosta­
ją po 100 hektarów gruntu, dom i inwentarz po­
trzebny, oraz utrzymanie w pierwszym roku z o- 
bowiązkiem opłacenia zaciągniętego długu bez 
procentu w przeciągu lat 5. Tymczasem mieszczą 
się w namiotach aa stepie, a wszystkich artykułów 
codziennej potrzeby, nie wyłączając drzewa opa­
łowego, dostarcza im p. Lowenthal z Bueuos- 
Ayres.

Kontrakt, zawarty przez tegoż pana z rządem, 
dotyczący kupna 1.300 mil kwadratowych ziemi 
w Chaco i Missiones za 260 000 funtów sterlingów, 
prawdopodobnie nie uzyska sankcyi parlamentu, 
przynajmniej w formie obecnej, niekorzystnej i u- 
właczającej dla rządu argentyńskiego. Oburzenie 
opinii jest powszechne, a dzienniki wszelkich od­
cieni przepełnione sążnistemi artykułami o zamie­
rzonej kolonizacyi żydowskiej, przez ogół bardzo 
niechętnem okiem widzianej. Gauchos odgrażają 
się wprost, że żydom z Aaronville i Moisesville 
gardła poderżną, co przy panujących tutaj sto­
sunkach z pewnością uszłoby im bezkarnie. 
W przyszłość tej kolonizacyi nikt nie wierzy. Sam 
Lowenthal jest przeciwny emigracyi żydów pol­
skich do Argentyny — twierdząc, iż jedynie żydzi 
z południowej Rosyi pochodzący mogą być do­
brymi kolonistami. Szczegół charakterystyczny: 
w biurze p. Lowenthala niema ani jednego żyda, 
przeważnie Niemcy. D r Jó ze f Siemiradzki.

Sprawy szkolne.
Pogadanki pedagogiczne.

iv.
(„O ile szkoła może, a dom powinien wpływać na kształ­

cenie charakteru młodzieży11).

Na temat powyższy pogadankę wypowiedzieć 
miał dyrektor Dr H. Zathey. W ostatniej niemal 
chwili zaszła zmiana, a  referatu podjął się X. re 
ktor C h o t k o w s k i .  Referat ten, pełen świetnych 
myśli i poglądów, przyjęty hucznemi oklaskami 
przez licznie zgromadzoną wczoraj publiczność 
w auli uniwersyteckiej, podajemy w całości we 
fejletonie. Na tem zaś miejscu ograniczamy się 
do streszczenia dyskusyi.

W rozprawie zabrał pierwszy głos prof. Dr T o- 
m a s z e w s k i  i sądzi, że podstawy wychowania 
może dać tylko dom; szkoła jest wielką fabryką, 
a nauczyciel każdym zosobna chłopcem zajmować 
się nie może. Poznanie charakteru młodzieży u- 
trudnia nauczycielowi także to, że krótko młodzież 
prowadzi; jeżeli prowadzi klasę lat kilka, to mo­
że poznać dobre strony uczniów, zbadać złe i pra­
cować nad ich wykorzenieniem. Szkoła musi prze­
strzegać karności, nie kierując się bynajmniej 
drakońską surowością, ale dbając o to, by uczeń 
wypełnił sumiennie wszystko, czego od mego do­
magają się przepisy szkolne. Dom niejednokrotnie 
nie rozumie tego właśnie ważnego zadania wycho­
wawczego szkoły i narzeka na pedanteryę nau­
czycieli. Dom powinien wpajać w ucznia zasadę, 
by na każdą klasę, daną mu w świadectwie, so­
bie zarobił swoją pracą i pilnością. Nie zgadza się 
mówca, by uwzględniano różnicę stanów w szkole; 
dla niej wszystko jedno, czy ucznia przysyła jej 
strzecha wieśniacza, czy pałac; musi ona wszyst 
kich jednakowo traktować.

P. dyrektor M a c i o ł o w s k i  rozwija bardzo słu­
szne uwagi o wpływaniu na wychowanie dziecka 
już od najwcześniejszej młodości od chwili, gdy 
jest zdolnem do odbierania pierwszych wrażeń i 
stwierdza tę prawdę, że dom powinien, a szkoła 
tylko może wpływać na kształcenie charakteru 
młodzieży. Szczególniej dom powinien wyrabiać 
poczucie obowiązku u dziecka przez dobry przy­
kład i przyzwyczajenie. Mówca wykazuje dalej 
szkodliwe oddziaływanie na dziecko balików i po­
dobnych zabaw; dziecko powinno znać tylko to­
warzystwo rodziny do chwili pójścia do szkoły, 
a potem towarzystwo współuczniów. Wskazuje też 
mówca na potrzebę wyrabiania samodzielności u 
młodzieży, na stosowanie wobec niej odpowiedniej 
karności. W zakończeniu ubolewa mówca nad bra­
kiem sposobności zbliżenia się wychowawcy do 
wychowanka, bo to zbliżenie mogłoby przynieść 
bardzo dobre owoce.

Dr Fr. K o n e c z n y  sądzi, że do tego, aby nau­
czyciele mogli przyczyniać się do wychowania 
młodzieży, potrzeba, aby byli dobrymi pedago­
gam i, tymczasem u nas na pedagogię bardzo 
mało poświęca się czasu i nauczyciele są prze- 
dewszystkiem uczonymi matematykami i przyro­
dnikami, ale nie są pedagogami. Mówca wyraża 
przekonanie, że gdyby Kościół miał u nas nale­
żyty wpływ na szkoły, to podniosłoby się kształ­
cenie charakteru młodzieży, ale wpływ ten mu­
siałby się opierać na podstawie pedagogii. Mówca 
zgadza się na to, że i szkoła średnia może mieć 
charakter wyznaniowy. — Dziś szkodliwem 
jest dla młodzieży zepchnięcie nauki religii na 
plan ostatni, a  do nauki religii mamy najgorsze 
podręczniki. Dlatego pragnąć należy, by jak  naj­
większa liczba duchownych zwracała się ku kwe 
styom pedagogicznym, by wytworzył się taki za­
stęp pedagogów-duchownych, któryby w szkole 
charakter młodzieży kształcić mógł. Wtedy, przy 
takich warunkach, hasło szkoły wyznaniowej nie 
będzie niepopularnem. Podnosi wreszcie mowea 
fatalne wychowanie młodzieży w domu, któremu 
także zarzucić trzeba niezajmowanie się pedago­
gią i sądzi, że nie wiele jest domów, gdzieby 
czytano książki pedagogiczne. Podnosi w zakoń­
czeniu szkodliwość korepetytorów domowych.

X. kan. B u k o w s k i  zgadza się zupełnie ze 
zdaniem, żeby ten , co ma kształcić charakter, 
miał sam charakter; dobry przykład może naj­
więcej przyczynić się do wykształcenia charak­
teru  ̂u młodzieży, i to zarówno pod względem 
religijnym, moralnym jak  patryotycznym. Przy­

kład taki powinien być dawanym zarówno w do­
mu, jak  w szkole. Na cóż się przyda uczyć chło­
pca prawd wiary i prakytk religijnych, jeżeli 
ten chłopiec widzi, że w domu ojciec tych prak­
tyk nie wykonuje, a profesor zachowaniem się 
swojem okazuje pewną oziębłość dla religii. Jest 
wprawdzie u nas dążenie do wychowania religij­
nego, ale jeszcze szkoła nie ułożyła się do tego 
i często słyszy się zdanie, że owe praktyki reli­
gijne są formą, a nie istotą rzeczy. To właśnie 
musi ujemnie oddziaływać na młodzież. Więc do 
dawania dobrego przykładu młodzieży tak w szko­
le, jak  w domu, zachęca mówca gorącemi słowy.

Hr. Jerzy M o s z y ń s k i  zauw aża, że rodzice 
sami zachwiewają nieraz grunt wiary swoich dzieci. 
Główny błąd w szkole leży w tem , że część nau­
czycieli nie ma silnej wiary w Boga i w życie 
przyszłe. Jak  więc dom może wzbudzać poszano­
wanie dla profesora, który dziecku daje do zro­
zumienia, że nie wierzy w to wszystko, w co Ko­
ściół wierzyć nakazuje. Właśnie te pogadanki 
dają pożądaną sposobność do wzajemnego wyro­
zumienia między domem a szkołą. Ale mieliśmy 
dowód na ostatniej pogadance, że nauczyciele 
wysłuchają spokojnie zarzutów, tutaj ich nie od­
p iera ją , a potem w jednej z gazet tutejszych___
(Przewodniczący przerwał mówcy, oświadczając, 
że uwagi te odbiegają od przedmiotu dyskusyi).

Prof. W i n k o w s k i  twierdzi, że profesorowie 
nie występują demoralizująco wobec młodzieży 
ani pod moralnym, ani pod religijnym względem. 
Dom żali się na szkołę o wypaczanie charakteru, 
tymczasem szkoła ma podstawy do użalania się, 
że dom psuje ten dobry kierunek, jaki ona chce 
nadać wychowaniu. Z lekceważeniem mówi się 
w domu o profesorach, nie zważa się na ich prze­
strogi i upomnienia. Jeżeli mamy działać wspól­
nie z rodzicami, to ci nie powinni iść przeciw 
szkole.

Prof. Dr T o m a s z e w s k i  odpowiada Drowi 
Konecznemu, że nauczycielstwu nie jest obcą 
pedagogia; są domy, co również zajmują się 
pedagogią. Powstaje mówca przeciw zarzutowi 
hr. Moszyńskiego, że nauczyciele nie mają wiary 
i sądzi, że nie powinni być publicznie niesłusznie 
szarpani. (Hr. Moszyński: Mówiłem tylko o czę­
ści, nie o wszystkich). Powinniśmy być za to są 
dzeni, co robimy, a nie za to, co myślimy.

Na zakończenie zabrał głos X. rektor C h o t ­
k o w s k i  i zastrzega się przeciw temu, jakoby mó­
wił o faworyzowaniu w szkole młodzieży pewnych 
stanów; takie faworyzowanie mówca potępia. Ale 
to pewna, że wychowanie różnych stanów może 
być inne, a i dziś byłoby dobre, gdyby założoną 
została w każdej dyecezyi szkoła ludowa dla dzieci, 
które poświęcą się stanowi duchownemu. Podrę­
czniki do nauki religii są tłomaczone i dlatego 
nieodpowiednie; przedewszystkiem Historya ko­
ścielna powinna być napisana przez X. Polaka. 
Mówca odpiera zarzut, jakoby księża nie znali się 
na pedagogii. Wreszcie kończy, że takt nie pozwoli! 
mu poruszyć dzisiaj tego, o czem mówił zeszłej 
środy, ale zgadza się z zasadami w dyskusyi wy- 
rażonemi co do wpływu religii na wychowanie 
w szkole. By zaznaczyć swe przekonania w tej 
mierze, ograniczył się mówca do zacytowania w wy­
kładzie przykładu Żółkiewskiego, by chłopiec miał 
zawsze Wiarę św. przed oczyma, ją  cenił przede­
wszystkiem i dla niej życie dać był gotów (oklaski).

Pogadanka skończyła się o godz. 8 %.

k  m o  m i  k  a .

K raków  24 marca.

2  powodu uroczystości Z w iastow ania N. M. P. 
następny Nr „C zasu“ wyjdzie w  sobotę d. 26  b. m. 
w ieczorem .

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Artura 
P o t o c k i e g o  odprawi się w kościele św. Barbary 
w sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 10 zrana.

Magistrat ogłasza: Rada miasta Krakowa po­
stanowiła na rok 1892 pobierać następujące dodatki, 
a mianowicie: 1) dodatek gminny do czynszów z mie­
szkań w tej samej wysokości jak w latach poprze­
dnich,^. j. na potrzeby gminy po dwa centy; 2) na 
pokrycie wydatków kwater chwilowych po pół centa 
od każdego złotego austr.; 3) dodatek gminny 10% 
do wszystkich stałych podatków rządowych; 4) wre­
szcie 12% dodatek do wszystkich stałych podatków 
rządowych na potrzeby szkolne, z mocy ustawy kra 
jowej z dnia 1 lipca 1873 Dz. u. kr. L. 250.

Podając tę uchwałę do publicznej wiadomości, Ma­
gistrat oznajmia, że 2%  i y2°/0 dodatek do czyn 
szów wnosić należy do kasy miejskiej w terminach 
kwartalnych z dołu; zaś 10% dodatek gminny, oraz 
12 % dodatek szkolny do podatków stałych, pobie­
ranym będzie przez tutejszy główny Urząd podatkowy 
przy poborze podatków stałych.

S ekcya  ekonom iczna odbyła w dniu wczoraj­
szym posiedzenie i załatwiła między innemi nastę­
pujące sprawy: 1) poleciła ekonomatowi miejskiemu 
wyciąć drzewa, po większej części już suche, znaj­
dujące się jeszcze po drugiej stronie drogi, wiodą­
cej do cmentarza. 2) Odmówiła podaniu wojskowo­
ści o dalszą dzierżawę placu Aryańskiego na ćwi­
czenia dla artyleryi, w pobliskich koszarach umie­
szczonej , placu bowiem tego gmina zamierza użyć 
na własne cele. 3) Upoważniła r. m. Redyka i dy­
rektora budownictwa miejskiego, p. Niedziałkowskie­
go, do podjęcia rokowań z właścicielem o sprzedaż 
na rzecz gminy narożnej realności przy ulicy Zwie­
rzynieckiej po SS. Magdalenkach. 4) Poleciła r. m. 
Beringerowi i Jawornickiemu zbadać ofiarowaną so­
bie na sprzedaż realność p. Chmurskiego pod L. 36 
przy ul. Rajskiej. 5) Nadała nazwy kilku ulicom i 
tak nazwała ulicę, wiodącą około Schroniska funda- 
cyi ks. Aleksandra Lubomirskiego, ulicą Lubomir­
skich; dwom ulicom, wiodącym około nowych real­
ności od ul. Kolejowej wzdłuż ul. Łapińskiego, na­
zwy: ulica Radziwiłłowska i ulica Pańska, wreszcie 
ulicy, wiodącej około Dolnych Młynów od ulicy Raj­
skiej ku wałom fortecznym, nazwę: ulica Młynar 
ska. Sprawa ostatnia jak najrychlej przedłożoną zo­
stanie pełnej Radzie, albowiem wymienione ulice są 
zamieszkałe, nie posiadają wszakże dotąd ani Nrów 
domów, ani nazwy, dlatego mieszkańcy nawet listów 
otrzymywać nie mogą.
°  —  Raut hr. Krasińskiego na dochód ubogich, zo­
stających pod opieką męskiego Tow. św. Wincente­
go a Paulo, zgromadził wcale liczny zastęp uczestni­
ków, pomimo że tego samego wieczora odbywał się 
inny raut w Kole lit.-artystycznem, a w teatrze śpie 
wała słynna Judic. Pięknie udekorowana kwiatami i 
tkaninami sala hotelu Saskiego około godziny 91/2 
zaczęła się ożywiać i zapełniać. Na wchodzących, 
przy drzwiach samych, dwie czekały ponęty i dwa 
niebezpieczeństwa razem: z jednej strony programy

sprzedawała piękna pani, kupujących nagradzając 
kwiatkiem, a co więcej wdzięcznem spojrzeniem; 
z drugiej strony narożnik sali, ze smakiem przybra­
ny kilimkami i zastawiony stoliczkami, stanowił ro­
dzaj domowego zacisza, w którem dokoła tej, która 
jego stanowiła duszę, chętnie chronili się ci, co uro­
cze home nad zgiełk przenoszą światowy. Dalej 
w prawo i w lewo pozastawiane stoły, na których i 
za któremi niezliczone znajdowałeś pokusy. Tu wy­
borna herbata, tam poncz ładnemi podawany rączka 
mi, dalej ciasta i cukry i pieniący się szampan. A 
wszędzie honory robiły najpiękniejsze krakowskie 
panie, otoczone gronem uroczych panien. Nie dziw 
też, że gromadnie i wesoło było przy stołach, a ka­
sy gospodyń napełniały się szybko. W końcu sali, 
na podwyższeniu, wśród klombów Zieleni, urządzony 
był salonik muzykalny, z którego od czasu do czasu 
szły na salę dźwięki pięknego głosu p. Sinkiewiczo- 
wej. Towarzyszył jej na fortepianie p. Bylicki. 
W przerwach odzywała się z galeryi orkiestra pułku 
13, wykonując pod kierunkiem p. Hocka szereg u 
tworów koncertowych. Przy końcu wieczoru zajmu­
jące zwłaszcza młodzież urozmaicenie stanowił wy­
stęp prestidigitatora p. Patti, który bez przyrządów 
i chodząc wśród publiczności nadzwyczaj zręcznie 
wykonywał różne sztuki kuglarskie. Raut skończył 
się około g. 12. Wynik jego, o ile wiemy, bardzo 
zadowalniający.

—  Raut w  Kole artystyczno -literack iem  zgroma 
dził wczoraj nader liczną publiczność. Program był 
obfity i zajmujący. P. M. Sieber, który ułożył część 
artystyczną, wygłosił na wstępie krótki odczyt, a ra­
czej treściwe objaśnienia do pieśni ludowych i hym­
nów, naprzemian granych i śpiewanych. Część forte­
pianową wykonywał p. Kordecki, wokalną chóry. —- 
W dalszym ciągu popisała się pięknym głosem panna 
Siebauer i nauczycielka jej pani Sinkiewiczows. De- 
klamacyjna część była bardzo interesującą, dzięki 
takim siłom, jak p. Rygier i panna Trapszówna, a 
panna Dzirytówna wystąpiła z powodzeniem jako pia­
nistka. Trudno jest wyliczyć wszystko, co się na 
piękną całość wieczoru złożyło, ale publiczność, która 
do końca nie szczędziła objawów zadowolenia, stwier­
dziła sama, jak dalece wieczorki takie w Kole cie 
szą się jej uznaniem.

— Koło n auczycieli szk ó ł w yższych  odbędzie po­
siedzenie w sobotę dnia 26 b. m. o godz. 6 wieczo­
rem w sali XL1II Collegii novi. Porządek dzienny: 
1) prof. Dr Molin: „Porównanie najnowszego planu 
naukowego dla gimnazyów pruskich z obecnym au- 
stryackim;0 2) wnioski członków.

—  W Muzeum tech n iczn o-p rzem ysłow em  miej- 
Skiem odbędzie się na wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet imienia Dra A. Baranieckiego w sobotę 
dnia 26 b. m. od godziny 12—1 szesnasty nadzwy­
czajny wykład dla szerszej publiczności. Prof. Dr Au­
gust Sokołowski będzie mówił: „O reformatorach i 
reformach politycznych w Polsce XVI wieku". Bi 
lety wstępu można nabywać w zarządzie Muzeum i 
u wejścia do sali wykładowej przed prelekcyą.

— Wykład popularny. Staraniem Wydziału Towa­
rzystwa oświaty ludowej odbędzie się w niedzielę 
dnia 27 b. m. o godz. 3 po południu w sali gimna- 
zyum św. Anny trzynasty bezpłatny wykład popu 
larny prof. Gustawa Steingrabera: „Co zrobić można 
z węgla kamiennego."

— Na w ystaw ie w ieczornej w Sukiennicach ode­
gra muzyka 13 pułku w piątek dnia 25 b. m. Inter­
mezzo z baletu N aila  Delibesa.

—  Tow arzystw o przyrodników im. Kopernika 
odbędzie posiedzenie dnia 26 b. m. w sobotę o godz. 
6 wieczorem w sali fizyki (Collegium physicum). 
Porządek dzienny: 1) prof. Dr E. Bandrowski: „O 
najnowszych postępach syntezy chemicznej; “ 2) prof. 
Dr L. Birkenmajer: „Marcin Bylica z Olkusza, le­
karz i astronom polski z drugiej połowy XV wieku;"
3) E. Grabowski: „Światło cyrkonowe w zastosowa­
niu do projekcyi."

— Z „Sokoła." W piątek dńia 25 b. m. odbę­
dzie się w sali „Sokoła" wieczorek gimnastyczny dla 
członków „Sokoła" i ich rodzin z następującym pro­
gramem: 1) Orkiestra; 2) Chór: a) „Hasło chóru" 
Griega, b) „O zmroku" Griega; 3) Pochód ozdobny;
4) Ćwiczenia wspólne towarzyskie; 5) Kwartet solo­
wy; 6) Ćwiczenia na przyrządach; 7) Deklamacya; 
8) Ćwiczenia towarzyskie; 9) Chór: a) „Rzeczka," 
bj „Przylecieli Sokołowie." — Początek o godzinie 7 
wieczorem.

— Ewidencya katastru. W celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych czynności dla u- 
trzymywania ewidencyi katastru podatku gruntowego 
będzie ck. starszy geometra ewidencyjny obecny w lo­
kalu arzędu podatkowego w Krakowie w dniach 2, 
4 i 5 kwietnia br. Posiadacze gruntów zechcą zatem 
zjawić się w dniach powyższych u niego ze zgłosze­
niami tyczącemi się spraw utrzymywania ewidencyi 
katastru, lub przedłożyć dokumenta, odnoszące się do 
zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, łub też wre­
szcie podać ustnie odnośne wyjaśnienia.

— Napad. Panią R., jadącą we wtorek wieczo­
rem z Krakowa z powrotem na wieś, napadło na grun­
tach Olszy 6 ludzi, uzbrojonych w kije; zatrzymaw­
szy konie, chcieli się zabierać do rabunku, gdy jeden 
z napastników, przyjrzawszy się bliżej, zawołał na 
tego, który zatrzymał konie: „Wicher puść konie; 
to nie ta." Woźnica ruszył szybko, a owo qui pro 
quo sprawiło, że skończyło się na strachu. Ale py­
tanie, kogo napastnicy szukali i coby się stało, gdyby 
go byli dopadli. W każdym razie warto, aby władze 
zwróciły uwagę na okolicę za cmentarzem krakow­
skim, która już parę razy była widownią napadów, 
a raz nawet morderstwa.

— Obława. Przedwczoraj zarządziła tutejsza po- 
licya obławę, przyczem aresztowano 143 osób, z któ­
rych oddano: Sądowi za kradzież 9, powrót z szu- 
pasów 24, fałszywy meldunek 1, pijaństwo 2, pod­
rzucenie dziecka 1, przekroczenie ustawy wojskowej 
1. Magistratowi oddano do wyszupasowania 36, do 
szpitala zaraźliwie chorych 7, ukarano policyjnie 3, 
uwolniono po wdrożeniu dochodzeń przynależności 59.

— W ychodźtwo. Wczoraj wieczór zatrzymano 9 
wychodźców do Ameryki, a mianowicie z powiatu 
gorlickiego 1, z mieleckiego 1, obu za posiadanie 
sfałszowanych paszportów, z powiatu pilzneńskiego 5, 
z kolbuszowskiego 2. Tych ostatnich wiózł do Wie­
dnia pewien żyd z Kolbuszowy i wyłudził od nich 
pieniądze, za co go przyaresztowano. Nadto przy- 
aresztowano wyrobnika z powiatu Nisko w drodze 
do Prus za legitymowanie się obcym paszportem.

—  Podziękow anie. P. F. Badeńczyk, c. k. in­
spektor okręgu szkolnego chrzanowskiego, w Czasie 
Nr. 54, złożył publiczne podziękowanie P. Hr. An­
drzejowi Potockiemu, za ofiarę przeszło 3000 złr. na 
budowę szkoły w Krzeszowicach. Idąc za tym przy­
kładem, uważam za mój obowiązek złożyć niniejszem 
najgłębsze podziękowanie P. Hr. Adamowej Potockiej, 
za ofiarę złr. 8300, które na moją prośbę łaskawie 
raczyła dać na budowę szkoły dwuklasowej mięsza- 
nej w Tenczynku, zostającej pod kierunkiem Sióstr 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo.

Zarazem mam zaszczyt złożyć podziękowanie P. 
Annie z hr. Potockich hr. Ksawerowej Branickiej, 
za Jej ofiary tak dla urządzenia szwalni dziewcząt 
w Tenczynku, jak i za te znaczne ofiary, jakie te 
dostojne panie przez pośrednictwo Sióstr Miłosierdzia 
raczyły dotąd świadczyć tak dzieciom szkolnym jak 
i ubogim parafianom tutejszym.

Zanim T en , który ma policzone włosy głowy ludz­
kiej, i który przyrzekł wynagrodzić nawet kubek 
wody podany biednemu w Imię Jego, to spełni, niech­
że mi wolno będzie te świetne w smutnej prozie obe­
cnego żywota czyny podać do publicznej wiadomości, 
dla nauki i obudzenia należnej wdzięczności.

Tenczynek, d. 23 Marca 1892 r.
X. Dr. Winc. Smoczyński, proboszcz.

— Ulanów 4 marca. Dnia 27 lutego br. odbyło 
się w Ulanowie posiedzenie oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego w obecności 25 członków.

Przedmiotem obrad była sprawa unormowania środ­
ków dyscyplinarnych w szkole ludowej.' Następnie 
postanowili nauczyciele całego okręgu wnieść zbio­
rową petycyę do Sejmu o podwyższenie płac, oraz
0 dodatek drożyzniany na ten rok, na ręce posła p. 
Stanisława Jędrzejowicza, gdyż tutejszy okręg szkol­
ny do najbiedniejszych w kraju należy. Że rzeczy­
wiście ubóstwo nauczycielom w tutejszym okręgu do­
kucza, przekonała się Rada szkolna okręgowa nisie- 
cka, która na posiedzeniu styczniowem b. r. uchwa­
liła na wniosek p. Dr Klemensa Kostheima, wice­
prezesa powiatu, z urzędu starać się u Rady szkol­
nej krajowej o dodatek drożyzniany dla nauczycieli.

Po posiedzeniu odegrały dzieci teatrzyk na dochód 
ubogiej dziatwy szkolnej, na którym wszyscy nau­
czyciele byli obecnymi, niosąc chętnie w ofierze 
wdowi grosz na cele szlachetne. Ze zamiejscowych 
nadesłali na ten ce l: X. kanonik Harmata z Bielin 
5 zł. i p. Tomasz Sibiga 1 zł., a nadto X. Maryan 
Podgórski, p. Wrońska i p. Jarema przyczynili się 
naddatkami, które z uzbieranemi za bilety wynosiły 
łączną kwotę 29 złr. Za powyższą kwotę zakupiono 
11 par butów i rozdano między najbiedniejsze, a naj­
pilniejsze dzieci.

— Z armii. Wiener Z tg  ogłasza: Jenerał-poru- 
cznik Hilbert bar. Lohneysen, komendant dywizyi 
kawaleryi we Lwowie, otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Leopolda. Ordery żelaznej korony III klasy 
otrzymali pułkownicy i komendanci pułków: Dominik 
Giunio (pułk. piech. 95), Józef Zaleski (pułk. drago­
nów 10) i Ferdynand Weiss (pułk. dragonów 9). 
Wojskowy krzyż zasługi otrzymał pułkownik Ludwik 
Fischer Colbrie, szef sztabu jeneralnego 11 korpusu. 
Józef Zaleski, komendant 10 pułku dragonów, mia­
nowany został komendantem 6 brygady kawaleryi, 
zaś Ferdynand Weiss, komendant 9 pułku dragonów, 
komendantem 7 brygady kawaleryi. Podpułkownik 2 
pułku dragonów Maurycy Remiz, został mianowany 
komendantem 10 pułku dragonów. Zwolniony został 
ze służby komendanta, z powodu nadwątlonego sta­
nu zdrowia, jenerał-major Otto Górger de St. Jorgen.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie izraelickiej w Frysztaku, w powiecie ja ­
sielskim, na budowę synagogi zapomogi w kwocie 
100 złr.

— Z W iednia piszą nam: Dnia 19 b. m. odbyło 
się tu w sali francusko-angielskiej klubu staraniem 
sekcyi towarzyskiej Stowarzyszenia biblioteki polskiej 
w Wiedniu przedstawienie amatorskie na korzyść bie­
dnych dzieci, uczących się po polsku. Odegrano ko­
medyjki : Morderca E. Abouta i Filiżanka herbaty 
K. Nuittera. Biorący udział amatorowie wywiązali się 
ze swego zadania w sposób przewyższający wszelkie 
oczekiwania, wprawiając zgromadzonych gości w zna­
komite humory. To też przeciągłe i rzęsiste oklaski 
towarzyszyły całemu przedstawieniu, na którem zgro­
madziło się całe polskie tutejsze towarzystwo. Zna­
komitą grę amatorów zawdzięczać mamy p. Zeno­
nowi Przesmyckiemu, który ze świadomością rzeczy 
prowadził próby i znakomicie wykształcił amatorów.

Po przedstawieniu rozpoczęto tańce, które wśród 
świetnej i ochoczej zabawy przeciągnęły się prawie 
do rana.

Wynik finansowy z przedstawienia jest nadspodzie­
wanie korzystny — komitet oddaje na szlachetne 
cele szkółki kwotę ponad 250 złr. Zasługa to prze­
dewszystkiem p. Dra Kazimierza Gałeckiego, który 
z prawdziwem poświęceniem zajął się całą sprawą, i 
po trudach i mozołach nietylko że przysporzył dobrej 
sprawie materyalnego wsparcia, ale i zebrał w jedno 
ognisko rozproszone towarzystwo. Wspomagały go 
w tych zabiegach panie: baronowa Budwińska, baro­
nowa Lewartowska i p. Rittnerowa, jakoteż p. Tadeusz 
Sławikowski. Szlachetnym tym protektorkom należy 
się też wielka wdzięczność i serdeczna podzięka. Po­
wodzenie wieczoru zachęca komitet do powtórzenia 
podobnych zebrań. Nie wątpimy, że wynik ich nie­
tylko będzie dobrym, lecz także przewyższy nawet 
poprzedni.

— Z N icei donosi korespondent Kur. W arsz.: 
Na wszystkich tutejszych balach publicznych w roli 
gospodyń spotykąmy 'nazwiska: hr. Branickiej Wła- 
dysławowej, hr. Przezdzieckiej, księżnej Lubomirskiej
1 pani Czosnowskiej. Obok tych winniśmy wspomnieć 
jeszcze nazwiska, jakie na razie mamy w pamięci. 
Więc bawią tu: ks. Radziwiłłowie, hr. Potoccy, hr. 
Tyszkiewiczowie, hr. Orłowscy, hr. Gurowscy, Tem- 
lerowie, Szwedowie, Rosengarten, Hussowie, Jantze- 
nowie, Haberbusz, Dr Groerowie, Bułhak, Jaksa By­
kowski, Galewscy, hr. Platerowie, hr. Pawłowa Ja- 
gminowa, marszałek Niemcewicz, Krzyński i wielu 
innych.

Już to trzeba przyznać bezstronnie, że my Polacy 
lubimy włóczyć się po świecie, to też pełno nas jest 
wszędzie. Na całej Rivierze, a więc w Mentonie i 
Cannes, bodaj jest tu naszych rodaków do tysiąca 
osób. Dość jest powiedzieć, że w samej Nizzy bawi 
chyba przeszło paręset osób. Gwarno jest tu tedy i 
względnie wesoło. Pobyt cudzoziemcom uprzyjemniają, 
prócz dwóch kasyn i tyluż cerclów, cztery teatra i 
parę cafe-concertów. Wycieczki w okolice, spacery i 
koncerta na promenadzie angielskiej, to wszystko 
czyni pobyt w tem cudownem ustroniu nader miłym.

—  Ludność W arszawy. Według ostatniego spisu 
ludności, dokonanego przez władzę policyjną, w War­
szawie znajduje się: stałych mieszkańców 244,929, 
niestałych 245,488, razem 490,417. Z tego męż­
czyzn 230,634 i kobiet 259,783. A więc blisko pół 
miliona...

— Odkrycie artystyczne. W felietonie Petersb. 
Ztg  oświadcza niejaki p. Fryderyk Steinchen, że u- 
dało mu się znaleść w Petersburgu obraz Rafaela 
„Madonna da Siena," który mistrz namalował na za­
mówienie kilku panów sieneńskich w roku 1508, a 
który następnie zniknął bez śladu. Już przed sześciu 
laty ofiarował jakiś handlarz starożytności obraz ten 
na sprzedaż Steinchenowi, oświadczając, że nabył go 
z bogatej jakiejś galeryi. Steinchen wówczas obrazu 
nie kupił, z powodu zbyt wysokiej jego ceny. Pó­
źniej dopiero kupno przyszło do skutku, gdy han­
dlarz cenę zniżył. Obraz ma 165 ctm. wysokości, 
120 ctm. szerokości, przeniesiony jest z drzewa na 
płótno, a i to ostatnie jest widocznie dawniej już

odnawiane. Steinchen ogranicza się na razie do do­
kładnego opisania obrazu, zapowiadając na później 
dowody autentyczności.

— W S u c h u t f l ,  w Rosyi, zabiła żona sędziego po­
koju Władkowskiego, wystrzałem z rewolweru męża 
swego z powodu, iż sama będąc skazana na śmierć 
z suchót, znieść nie mogła myśli, że mąż po jej zgo­
nie mógłby się powtórnie ożenić. Sprawiedliwość 
ludzka nie dosięgnie zapewne morderczyni, bo wedle 
orzeczenia lekarzy, nie wiele dni pozostaje jej do 
życia. Spełniając straszną zbrodnię, była już tak sła­
ba, że, jak sama zeznaje, z trudnością dowlokła się 
do łóżka śpiącego męża.

— Echa rozruchów  berlińskich. Ośmiu głów­
nych sprawców tych rozruchów z dni 25 i 26 lute­
go b. r., skazał berliński sąd karny w dniu 19 
b. m. na karę więzienia od 15 do 38 miesięcy; 
inni uczestnicy otrzymali karę od 2 do 12 miesięcy. 
Jeden z obwinionych, który dopuścił się także obra­
zy majestatu, skazany został na dwa lata więzienia.

— Minister opinii publicznej. Jedno z pohidnio- 
wo-niemieckich pism demokratycznych podniosło pro­
jekt utworzenia posady ministra „opinii publicznej." 
Organ kanclerski Nordd. Allg. Ztg  oświadcza, że 
zgadza się zupełnie z projektem tym, choć inne zeń, 
niż owo pismo demokratyczne, wyciąga wnioski. 
„Zadanie takiego ministra — pisze ona — upatry­
walibyśmy nie w „robieniu" opinii, ale w jej badaniu 
i bezstronnem przedstawianiu komu należy." Do tych 
słów dodaje Germania: „Jak w ostatnich tygo­
dniach — w sprawie projektu szkolnego — „robio­
no" opinię, tego napatrzyliśmy się dość." I rzeczy­
wiście, rzetelny minister opinii publicznej byłby mógł 
wielkie położyć zasługi, przedstawiąjąc właściwą war­
tość tego liberalnego, sztucznego oburzenia opinii 
(liberale Entriistungsmache nazywa je Kreuz Ztg), 
jakie objawiały się przez kilka tygodni w- szpaltach 
części prasy niemieckiej.

— W paryskiej akademii napisów mówił w tych 
dniach p. M. Blanchat o ciekawej grupie z wypalo­
nej gliny, którą znalazł pod Saint-Honorć les Bains 
(Nievre). Wyobraża ona stojącą Wenus, otoczoną a- 
morkami, z których jeden trzyma szkatułkę na kola­
nach, drugi podaje jedną ręką bogini czarę, przezna­
czoną prawdopodobnie do wonnego olejku, a drugą 
gołębia; trzeci amorek, Eros zaopatrzony jest w łuk, 
a pod nim stoi figura kobieca i podaje bogini lustro. 
P. Blanchat twierdzi, że grupa owa jest cenniejszą, 
niż wszystkie inne, przedstawiające Wenerę przy 
tualecie.

— Policya francuska przyaresztowała niebezpie­
cznego anarchistę Duponta, który prawdopodobnie 
miał udział w zamachu na koszary w Lobau. W mie­
szkaniu Duponta znaleziono maszynę wybuchową, 
która za pomocą elektryczności wywołać mogła eks- 
plozyę. Wogóle jednak mało jest jeszcze materyału 
do podniesienia oskarżenia. Rewizye w domach pry­
watnych prowadzą się w dalszym ciągu. Wiele osób, 
które z anarchizmem nie mają nic do czynienia, a 
z czasów oblężenia Paryża przechowało na pamiątkę 
stare granaty, usuwa je pospiesznie z domu z obawy 
przed ewentualną rewizyą. Ztąd bardzo często prze­
chodnie znajdują ńa ulicy lub podwórzach przedmioty, 
wzbudzające ich podejrzenie i wśród wielkich ostro­
żności zanoszą je do biura komisaryatu policyi. Daje 
to przedmiot do żartów pismom humorystycznym.

— Reklama w Japonii. Japończycy niedarmo 
uczyli się od nas rozumu, na wielu bowiem punktach 
wyprzedzili nas o całe niebo. Oto z jakiem ogłosze­
niem wystąpił świeżo w pismach tamtejszych pewien 
zakład wydawniczy: „Zakład następujące przedstawia 
korzyści: 1) Ceny są tak niskie, jak stawki na lo- 
teryę. 2) Książki tak strojnie wyglądają, jak damy 
w salach koncertowych. 3) Druk jasny, jak kryształ.
4) Papier gruby, jak skóra słonia. 5) Klienci obsłu­
giwani bywają z grzecznością, równającą się grze­
czności kapitanów na statkach, konkurujących z wro- 
giemi sobie kompaniami. 6) Posiadamy książek więcej 
od najbogatszego księgozbioru. 7) Wysyłki do najdal­
szych miejscowości odbywają się z szybkością pędu 
kuli armatniej. 8) Opakowanie przesyłek naszych tak 
jest starannem, iż równać się jedynie może ze sta­
rannością opakowania przesyłek najmilszej z żon, 
dla oddalonego od niej małżonka. 9) Zakład nasz 
leczy młodzież z lenistwa i od wielu innych uwal­
nia ich wad. 10) Posiadamy nadto mnóstwo innych 
zalet, na określenie których zasady mowy ludzkiej 
nie starczą."

R e p e r t u a r  t e a t r u  i | r « k o w i k l e K O .
W piątek 25 b. m. po raz 135: Kościuszko pod 

Racław icam i, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L. Anczyca.

W sobotę 26 b. m. na dochód Tekli T r a p s z ó w -  
n ej po raz pierwszy: Dwie Eleonory, komedya w 4 
aktach Pawła Lindau’a.

W niedzielę 27 b. m. po raz drugi: Dwie Eleo­
nory (jak wyżej).

— Dnia 23 marca do południa pogoda, później 
przeważnie pochmurno; termometr od -4-0-8 doszedł 
do -f-11-8 C. Barometr do południa opadał; o go­
dzinie 7-mej rano dnia 24 marca stan jego był 745-6 
mm., teiśfiometru -)-0-2 C. Wiatr słaby zachodni.

W piątek dnia 25 marca: Uroczystość Zwiastowa­
nia N. Maryi Panny.; w sobotę 26 b. m.: św. Teo­
dora b. i Olimpii p.

T E A T R .

Występ Anny Judic.
Dla wodewilistki potrzeba, aby wszystko, po­

cząwszy od światła, aż do publiczności składało 
się na odpowiednie tło i otoczenie: gwar, ścisk i 
ruch najrozmaitszego gatunku widzów, począwszy 
od wykrygowanych dyplomatów do owych nie- 
znużonych flanerów, przesyconych wszystkiem, nie­
sfornych, którym nadzwyczajny dopiero talent lub 
dowcip jest w stanie nakazać milczenie.

To też gdy wśród tej gwarnej rzeszy wystąpi 
Judic, a nastanie cisza, gdy każdy stara się być 
najbliżej, aby nie stracić ani jednego gestu, gry­
masu lub akcentu, wtedy i obojętny słuchacz za­
czyna się ożywiać, wsłuchiwać i musi w końcu 
przyznać, że słyszał coś w swoim rodzaju niepo­
spolitego.

U nas publiczność, jak  w każdem niewielkiem 
mieście, jest poważna, pełna zastrzeżeń i rezerwy; 
to też przybywa do teatru na występ Judic z uspo­
sobieniem biernem, ciekawa wprawdzie, co to bę­
dzie, ale niezdająca sobie należytej sprawy z te­
go, co właściwie być może i być powinno.

Nie śpiewaczka, nie artystka dramatyczna, ale 
wodewilistka, która w sferze wprawdzie ograni­
czonej poruszać się musi, która nie potrąci ani 
jednej nuty idealnej, ale za to igrać będzie niezli- 
czonemi subtelńemi odcieniami słowa, g es tu , gry­
masu, pod skrzydłami muzyki, aby tem snadniej 
wymówić słowo lub koncept, które wprost powie-
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dziane, razićby mogły zbyteczną zmysłowością — 
oto osobny gatunek talentu, wyrosły na gruncie 
francuskim.

Pierwszorzędnym w tym rodzaju talentem jest 
jeszcze obecnie p. Judic, nie stara , jak niektórzy 
utrzymują, bo dopiero w czterdziestej drugiej wio­
śnie, a  posiadająca jeszcze w całej pełni Zycie i 
humor. Środki, których używa do uwydatnienia 
niezliczonej ilości odcieniów, są na pozór bardzo 
skromne, a nawet dykcya, nadzwyczaj wyraźna, 
nie ucieka się do dynamicznych efektów, przeci­
wnie wszystko utrzymane jest jakby w lekkim 
półcieniu; najdrażliwsze momenta osłonięte są 
elegancyą i tym, niby lepszym tonem, ale słuchacz 
biedź musi szybko uwagą za mnóstwem niespo­
dzianek i znakomitych błysków humoru, bo sypią 
się one jak  z rogu obfitości i nie dadzą odetchnąć 
P. Judic oszczędną jest nadzwyczaj w ruchach, 
ale każdy z nich jest niezrównanie charaktery­
styczny, a przecież zupełnie naturalny. W tern też 
leży istota wdzięku; efektów grubych, obliczonych 
na pospolity poklask nie dopatrzeć tam.

P. Judic wypełniła wczoraj większą część pro 
gramu, w którym mogła uwydatnić znakomite 
strony swego talentu, jak  n. n. w piosnkach: Le 
petit coin, Bras d’sus bras d’sous, Les ecrevisses, 
a szczególnie w monologu p. t. Józefina.

Nasza Zimajer ma ze słynną francuską wodewi 
listką wiele podobieństwa, brak jej tylko tego 
bogactwa odcieniów i tej subtelności, którą bły­
szczy wielka francuska wodewilistka.

W chwilach wypoczynku p. Judic, popisywali 
się jeszcze p. Grienaner, wcale tęgi wiolonczelista, 
posiadający sporą technikę, obok tonu nieco płyt 
kiego i mierny skrzypek, p. Wehle, który flażole 
tami pragnął pozyskać serca słuchaczów, co mu 
się też w części udało. Franciszek Bylicki.

Telegramy własne „Czasu“.

L w ó w  24 marca. (Ze Sejmu). Początek po 
siedzenia o godz. 10 m. 38.

Z porządku dziennego przedłożył p. C z y ż e -  
w i c z  sprawozdanie komisyi sanitarnej w przed­
miocie deklaracyi co do umieszczenia klinik przy 
szpitalu powszechnym we Lwowie dla przyszłego 
fakultetu medycznego wszechnicy lwowskiej. Ko 
misya wnosi, aby Sejm upoważnił Wydział kra 
jowy do zawarcia w tej sprawie umowy z admi- 
nistracyą państwa. (Projekt umowy był dosłownie 
podany w Nrze 67 Czasu z wtorku. Przyp. Bed.)

Stanisław S t a d n i c k i  zażądał wyjaśnień, ja­
kie właściwie ofiary ponieść ma kraj na fakultet 
medyczny.

H o s z a r d  wykazuje koszta w przybliżeniu.
Sektor B a l a s i t s  dziękuje, że nie podniósł się 

żaden głos opozycyi przeciw wnioskowi komisyi
B o b r z y ń s k i  zaznaczył, że obecnie, gdy z ła­

ski Monarchy powstaje fakultet medyczny, cho 
dziło o to, aby kraj zadość uczynił swemu obo­
wiązkowi, dawniej przyjętemu, co do użyczenia 
gmachu szpitalnego na kliniki. Ponieważ okazało 
się, że obecny gmach szpitalny nie wystarcza 
na ten cel, przeto należy go rozszerzyć. Sejm 
przyjmując tę umowę, nie poniesie ofiar na cele 
ściśle naukow e, uniwersyteckie, chociaż ofiara 
kraju będzie wielka. Uniwersytet dostarczy szpi­
talowi prymaryuszów i sekundaryuszów, będą ni 
mi profesorowie. Szpital zaś obejmie uciążliwą 
administracyę i żywienie chorych, a wspólne dzia 
łanie tych czynników podyktowane jest wspólnym 
interesem dobra publicznego.

T r z e c i e s k i  zaznacza, że ofiarność kraju bę 
dzie odwzajemnieniem się za ofiarność i łaskę 
Monarchy.

Sprawozdawca C z y ż e w i c z  prosi w ostatecz 
nem przemówieniu, aby Izba przyjęciem wniosków 
znaczną większością zadokumentowała, iż Polacy 
byli zawsze pierwsi, którzy nieśli na daleki wschót 
idee cywilizacyi i postępu.

Wniosek komisyi przyjęty został niemal jedno­
myślnie.

Na wniosek komisyi gminnej (ref. Fruchtmann) 
uchwalono wniosek Potoczka ó wcielenie obsza 
rów dworskich do związku gminnego, odstąpić 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby wnio 
sek ten wszechstronnie zbadał i wyniki tych ba 
dań zużytkował przy poleconem mu dawniejsze 
mi uchwałami Sejmu wypracowaniu projektu re 
formy ustawodawstwa gminnego dla wsi.

Imieniem komisyi przemysłowej przedłożył Gol d  
m a n  sprawozdanie z przedłożenia Wydziału kra 
jowego, obejmującego czynności w zakresie prze 
mysłu krajowego i postawił następujące wnioski 
1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności w zakresie prze 
mysłu krajowego i dołączone do onego sprawo 
zdanie komisyi krajowej dla spraw przemysło 
wych, odnośnie do stypendyów, zasiłków na cele 
przemysłowe i krajowego funduszu przemysłowe­
go. 2) Sejm pozostawia na przyszłość uznaniu 
Wydziała krajowego, w jakiej wysokości mają 
być wyznaczane i pobierane prowizye od poży 
czek z krajowego funduszu przemysłowego, bez 
względu na wysokość kwoty pożyczkowej. 
Sejm wzywa ponownie rząd , ażeby przyspieszył u 
regulowanie stosunku komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych, jako organu doradczego Namie 
stnictwa w sprawach, tyczących się szkół prze­

mysłowych w Galicyi, przez rząd zakładanych i 
utrzymywanych.

Klemens D z i e d u s z y c k i  występuje przeciw 
angażowaniu funduszu krajowego w Towarzystwie 
landlowem i wnosi następującą rezolucyę: Sejm 
wyraża nadzieję, iż w przyszłości Wydział k ra­
jowy, bez odwołania się do Sejmu, funduszu prze 
mysłowego, przeznaczonego na pożyczki przemy­
słowe, nie użyje na inne cele.

M e r u n o w i c z  po dłuższemprzemówieniu żąda, 
aby Wydział krajowy, udzielając stypendyów prze­
mysłowych, uwzględniał kandydatów zawodu han­
dlowego; dalej żąda, aby Wydział kraj. z krajową 
komisyą zbadał, o ile wykonywują się postano­
wienia 8 rozdziału państwowej ustawy przemy­
słowej ; wreszcie, aby na podstawie badań dążył 
do ożywienia technicznego rzemiosł w kraju.

S z c z e p a n o w s k i  występuje przeciw Dziedu- 
szyckiemu, dowodząc, że użycie funduszu przemy­
słowego przez Wydział krajowy na cele Towa­
rzystwa handlowego było zupełnie racyonalne. 
Nie o jakąś ofiarność chodziło, ale o doprowadze­
nie do powstania Towarzystwa, dążącego do eko 
nomicznego podniesienia. Trzeba sobie powiedzieć, 
że każda praca ekonomiczna musi być obliczona 
na zysk i przestać raz nawoływać do ofiarności 
na cele handlu i przemysłu. Trzeba wspierać ra 
cyonalnie przemysł, a on rozwinięty da nam 
środki do ofiar na cele wyższe narodowe.

R o m a n o w i c z  również występuje przeciwko 
Dzieduszyckiemu, zastrzegając się, jakoby Wydz. 
kraj. działał niedość rozważnie przy angażowaniu 
funduszu w Towarzystwie.

Sprawozdawca G o l d m a n  sprzeciwia się wnio­
skowi Klemensa Dzieduszyckiego, oświadcza się 

za odesłaniem wniosków Merunowicza do ko­
misyi przemysłowej.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi, od­
rzucono odesłanie wniosku Dzieduszyckiego do 
komisyi, a natomiast wnioski Merunowicza ode­
słano do komisyi. Ponieważ Dzieduszycki doma 
gał się, aby wniosek jego poddać pod głosowa 
nie, przeto wywiązała się dyskusya formalna co 
do regulaminu, w której Stanisław Badeni i Lu­
dwik Wodzicki oświadczyli się, że żądanie Dzie 
duszyckiego nie jest dopuszczalne. Ostatecznie 
roztrzygaął rzecz Marszałek, oświadczając, iż tylko 
w tym względzie postąpił sobie wbrew regulami­
nowi i skonstatował dostateczną liczbę posłów przy 
poparciu wniosku Dzieduszyckiego, podczas gdy 
wniosek ten wcale poparty nie został. (Wesołość).

W załatwieniu petycyi lekarzy krajowego szpi 
tala powszechnego uchwalono na wniosek komi­
syi budżetowej (ref. Marchwicki): 1) W ustano­
wionym przez Sejm krajowy w roku 1875 etacie 
posad przy szpitalu lwowskim w ustępie B. służba 
lekarska a) dla zakładu chorych ma być pod poz 
4-tą „siedmiu sekundaryuszów I klasy," zaś pod 
poz. 5 „siedmiu sekundaryuszów II klasy" (za 
miast czterech asystentów). 2) Do budżetu krajo 
wego szpitala powszechnego we Lwowie na rok 
1892 wstawia Sejm jako wydatek w rub. I poz 
kwotę 3,000 złr. na płace dla siedmiu sekuuda- 
ryuszów II klasy.

Na wniosek tej samej komisyi uchwalił Sejm 
ustanowić na oddziale położnic krajowego szpi 
tala powszechnego we Lwowie dwa stałe stypen 
dya po 120 złr. rocznie, które nadawane będą na 
przeciąg jednego roku tym akuszerkom, które 
ukończyły kurs w szkole położnic z najlepszym 
postępem, a to celem nabycia praktycznych wia 
domości. Stypendya powyższe nadawać będzie 
Wydział krajowy na przedstawienie profesora 
szkoły położnych, przedłożone Wydziałowi kra 
jowemu przez dyrektora krajowego szpitala po­
wszechnego we Lwowie. Sejm wstawia do bu 
dżetu krajowego na ten cel kwotę 240 złr. ro 
cznie, począwszy od r. 1892.

Nad petycyą Józefy Chudoby, akuszerki prowi­
zorycznej przy szpitalu powszechnym we Lwowie,
0 stabilizacyę, uchwalono przejść do porządku 
dziennego.

W myśl wniosku komisyi szkolnej (ref. Rayski 
uchwalono przejść do porządku dziennego nad pe 
tycyrmi Andrzeja Jabłońskiego, Jerzego Krama 
rza, Zygmunta Wierzchowskiego, Teodora Czabana
1 Jana Bittnera o wliczenie do emerytury nieu 
względnionych lat służby, petycyę zaś Eufrozyny 
Wasilko przekazano Wydziałowi krajowemu do 
zbadania w porozumieniu z Radą szkolną krajo­
wą i przedłożenia wniosku na najbliższej sesyi.

Również przeszedł Sejm do porządku dziennego 
nad petycyami Michała Gruszki, Józefa Bielaw 
skiego i Romualda Olszewskiego o udzielenie do 
datków pięcioletnich, zaś petycye Emeryki Ma 
lachowskiej o czwarty dodatek pięcioletni, tudzież 
Jana Freia o zwrot wkładek emerytalnych i od 
prawę, odstąpiono Wydziałowi krajowemu do zba 
dania w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
i przedłożenia odpowiednich wniosków na najbliż 
szej sesyi.

Na wniosek komisyi drogowej (ref. Gn i e wo s z  
przyjął Sejm do wiadomości sprawozdanie Wy 
działu krajowego w przedmiocie uregulowania 
stacyi mytniczej na drodze krajowej w Podwoło 
czyskach.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
R o ż a n k o w s k i  interpelował komisarza rzą­

dowego o pokrzywdzenie języka ruskiego w urzę 
dach przez władze państwowe.

T e l i s z e w s k i  uczynił wniosek o uznanie kil 
ku dróg powiatu turczańskiego za .krajowe.

Koniec posiedzenia o godz. 1 min. 40. Nastę- 
jne odbędzie się w sobotę o godz. 10 rano.

Wiedeń 24 marca. Do Polit. Corresp. piszą 
z Berlina: Wiadomości o przyczynach i przebiegu 
przesilenia ministeryalnego są po większej części 
mylnemi kombinacyami, zwłaszcza o ile się od­
noszą do zajść na ostatniej radzie koronnej. Wzmian­
ka cesarza o kwestyi szkolnej, jakkolwiek nie­
spodziewana , odpowiadała poprzednio przez mo­
narchę wyrażonym życzeniom. Dymisya jednak 
ministra oświaty nie jest przez nią dostatecznie 
wyjaśniona; tem mniej nie jest jasna stanowcza 
decyzya kanclerza co do porzucenia stanowiska 
rruskiego prezydenta ministrów. Kanclerz pozosta­
nie w gabinecie tylko jako pruski minister spraw 
zagranicznych. W dzisiejszych stosunkach mało 
jest analogii do tych, jakie były w r. 1873, kiedy 
rs. Bismarck złożył prezydyum gabinetu i kiedy 
stanowisko to przez dziesięć miesięcy zajmował 
lr. Roon. Według wówczas wydanego rozkazu ga­
binetowego kanclerz zachował prawo przedstawia­
nia cesarzowi swoich opinij w sprawach państwa 

polityki zagranicznej oraz w pruskiem ministe- 
ryum oddawał swój głos pod swoją odpowiedział 
nością za pośrednictwem ministra Delbriieka. Być 
może, że podobny stosunek zachowany zostanie 
także teraz.

Berlin 24 marca. Według Berliner Tageblatt 
cierpi cesarz Wilhelm na rozedmę płuc, połączoną 
z lekkiemi napadami astmy. Wiadomość ta  potrze 
)uje potwierdzenia.

Berlin 24 marca. Ogólnie sądzą, iż powołanie 
Eulenburga na prezydenta ministerstwa pruskiego 

jest tylko prowizoryum, póki Caprivi zupełnie nie 
ustąpi. Eulenburg znany jest, jako zbyt wpływowa 
osobistość, ażeby obok Capriviego zadowolnił się 
prezydenturą bez właściwej teki. Jeżeli nie nastą­
pią nowe, bardzo zresztą prawdopodobne niespo­
dzianki, to prędzej czy później zajmie Eulenburg 
miejsce Capriviego, także jako kanclerz.

Botho hr. Eulenburg, urodzony 1831 r., był urzę­
dnikiem ministeryalnym, następnie prezydentem 
rejencyi w Wiesbadenie, później naczelnym prezy­
dentem w Hannowerze; w r. 1878 został ministrem 
spraw wewnętrznych pod Bismarckiem, a z tego 
stanowiska, wskutek nieporozumień z Bismarckiem, 
ustąpił w r. 1881. Od tego czasu był Eulenburg 
naczelnym prezydentem prowincyi hessko-nassaw- 
skiej. Znany on jest jako umiarkowany konserwa 
tysta, chociaż wiele dzienników zalicza go nie 
słusznie do stronnictwa liberalnego.

Berlin 24 marca. Jak  donoszą z Berlina, hr. 
Taverna obejmie nowe swoje stanowisko amba 
sadora włoskiego przy dworze berlińskim z koń 
cem kwietnia, albo z początkiem maja.

Londyn 24 marca. Według depeszy z Kal- 
kutty, powstanie wśród szczepów Luskai ponownie 
przybrało takie rozmiary, że do przytłumienia go 
potrzeba wojskowych operacyj na większą skalę.

Marcin Diosy, były sekretarz Koszuta, umarł 
wczoraj w Londynie w 74 roku życia, gdzie 
przybył w roku 1849 po węgierskiej rewolucyi.

Petersburg: 24 marca. Grażdanin  donosi, 
że komitet ministrów roztrząsał powtórnie kwe- 
styę powierzenia księżom wykładu nauki religii 
rzym.-kat. w Królestwie Polskiem.

Swiet zaprzecza pogłosce, jakoby Kochanow 
miał opuścić stanowisko jenerał - gubernatora wi 
łebskiego.

Podług Petersb. Wied. poruszono w synodzie 
kwestyę zmniejszenia obszarów istniejących epar- 
chij i wikaryatów, powiększenia zaś liczby katedr 
biskupich.

Wczoraj zmarł w Kronsztadzie redaktor i wy­
dawca Buskiej S tariny  Siemiewski.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 24 marca. Wiener Ztg ogłasza, że 

zastępca prokuratora państwa w  Rzeszowie Ro 
man D o l i ń s k i ,  przeniesiony został do Krakowa, 
zaś adjunkt sądu obwodowego w Wadowicach 
Stanisław N e n y c z k a ,  mianowany został za­
stępcą prokuratora w Rzeszowie.

Wiedeń 24 marca. Sejm dolno austryacki od­
rzucił wszystkiemi głosami przeciw głosom anty 
semitów żądaną przez Schneidera nagłość dla 
dwóch jego wniosków, a mianowicie dla wniosku 
o odebranie sprawozdawcy E xtrablattu  prawa 
znajdowania się na posiedzeniach Sejmu, tudzież 
dla wniosku o zniesienie tego paragrafu statutu 
gminy miasta Wiednia, który nadaje przewodni­
czącemu Rady gminnej prawo wykluczenia w dro 
dze dyscyplinarnej członka Rady na przeciąg 
trzech posiedzeń. Sejm oba wnioski przekazał ko 
misyi.

Wiedeń 24 marca. Z powodu zażalenia kilku 
wyborców w Dornbirn (w Tyrolu) orzekł trybu­
nał administracyjny, że prawo czynnego wyboru 
nie zawisło wyłącznie od kwoty podatków bezpo 
średnich, lecz także od wysokości nadzwyczaj 
nych dodatków do podatków, tak , że ogólna cy 
fra podatków wraz z dodatkami, jest prawną pod­
staw ą umieszczania na liście wyborczej.

Wiedeń 24 marca. Wczorajsze posiedzenie 
Rady gminnej miało tak burzliwy przebieg, że 
obrady przerwano i przewodniczący zarządził na 
przeciąg dwóch posiedzeń wykluczenie Gregoriga 
w drodze dyscyplinarnej z powodu opornego za 
chowania się.

Buda-Peszt 24 marca. Izba poselska uchwa- 
iła przeważającą większością, adres większości 

zarówno w jeneralnej, jak  i szczegółowej dyskusyi, 
wraz ze znaną poprawką Bokrossa. W toku obrad 
podnosił prezes ministrów Szapary, że dyskusya 
adresowa wykazała ścisłą jedność większości. Od­
nośnie do nadużyć wyborczych zaznacza szef ga­
binetu, że 113 liberalnych posłów wybrano jedno­
głośnie; na urzędników państwowych nie wywie­
rano ze strony rządu żadnej presyi, lecz niezawo­
dnie wywierano ją  ze strony opozycyi.

Co się tyczy dyskusyi w kwestyach prawno- 
państwowych, wskazuje prezes ministrów na ró ­
żnicę w wywodach mówców opozycyi i oświad­
cza, że większość, przeświadczona o korzyściach, 
jakie daje prawno państwowa podstaw a, zde 
cydowaną jest utrzymać ją. Zwracając się do 
Eoetvoes’a zaznacza mówca, wśród powszechnych 
i ożywionych oklasków, że sądu, wypowiedziane­
go przezeń o Andrassym, nikt nie podziela i nie 
jowiedzie się Eoetvoes’owi zaćmić niespożytych 
zasług, oddanych przez Andrassy’ego tronowi i 
ojczyźnie. Minister występuje dalej przeciw oso- 
listym zaczepkom Appocyi'ego, oświadczając, że 
rząd we właściwym czasie przedłoży projekty 
w sprawie reformy administracyjnej i ustaw gwa­
rancyjnych. W końcu oświadcza Szapary, że rząd 

stronnictwo liberalne z patryotyzmem i zapałem 
spełniać będą swe zadanie.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; 
dyskusya budżetowa zaś nastąpi we środę.

Buda-Peszt 24 marca. Krążą pogłoski, że 
hr. Teodor Andrassy naprzód osobiście, a nastę­
pnie za pośrednictwem dwóch przyjaciół pociągnął 
do odpowiedzialności dep. Eotvosa za uwagi wy 
powiedziane w Sejmie o ojcu jego Juliuszu Andras 
sym. — E óLyós nie wyznaczył jeszcze swoich 
świadków.

Buda-Peszt 24 marca. Eoetvoes mianował 
już świadków w swej sprawie z Teodorem An 
drassym. Przypuszczają powszechnie, że rzecz bę 
dzie załatwioną w drodze pokojowej.

Berlin 24 marca. Kreuz Z tg  donosi: Cesarz 
wystosował do br. Zedlitza nadzwyczaj łaskawe 
pismo, w którem przychyla się do jego prośby o 
dymisyę i wyraża zarazem życzenie, aby Zedlitz 

w przyszłości siły swe oddał na usługi państwa. 
Berlin 24 marca. Caprivi powrócił z Huber- 

tusstock. Nominacya hr. Botho Eulenburga pre­
zydentem pruskich ministrów nastąpi niebawem. 
Co do uominacyi nowego ministra oświaty niema 
jeszcze żadnej decyzyi.

Kolonia 24 marca. Według Koln. Z tg  Ca 
privi zaprojektował wczoraj cesarzowi nominacyę 
hr. Botho Eulenburga na pruskiego prezydenta 
ministrów bez teki.

Pary* 24 marca. Prefektura policyi paryskiej 
poleciła wszystkim władzom, aby poszukiwały, 
względnie uwięziły niejakiego Ravachol, pomocni­
ka farbiarskiego, który jest intelektualnym sprawcą 
wybuchu dynamitowego na bulwarze St. Germain 
Journal des Debats donosi, iż policya paryska 
odkryła grupę anarchistów, którzy zamierzali 
działać za pomocą trucizny. Uwięziono trzy o- 
soby, a znalezione u nich ingredyencye przesłano 
do zbadania do pracowni chemicznej.

Rzym 24 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby interpelował Imbriani w sprawie artykułu 
Neve freie Presse o zastosowaniu klauzuli o cłach 
od wina. Rudini naprzód odmówił odpowiedzi; 
kiedy jednak Imbriani przy interpelacyi upierał 
się, oświadczył Rudini, że Austro-Węgry zastosują 
klauzulę stosownie do traktatów, skoro wejdzie 
w życie odpowiednia pozycya włoskiej taryfy.

Bukareszt 24 marca. Senat przyjął projekt 
adresu 72 głosami przeciwko dwom. W dyskusyi 
zabierali głos prezydent ministrów Catargiu i mi­
nister sprawiedliwości Marghiloman. Obaj zbijali 
zarzuty, odnoszące się do interwencyi rządowej 
przy wyborach.

Belgrad 24 marca. Skupczyna uchwaliła po­
rządek dzienny, uwalniający prezydenta ministrów 
od odpowiedzi na interpelacyę Masicza, w spra­
wie rzekomej zdrady stanu Pasicza podczas woj 
ny serbsko-bułgarskiej w roku 1885. Przed po 
wzięciem uchwały rozwinęła się gwałtowna 
dyskusya, w której mówcy dopuszczali się naj­
cięższych zniewag.

Minister spraw zagranicznych Gjorgiewicz od­
powiedział na interpelacyę w sprawie metropolity 
Michała i oświadczył, że uważa zarzuty interpe- 
lacyj za ubolewania godne oszczerstwo; po od 
parciu poszczególnych punktów oskarżenia, mini 
ster żąda przejścia do porządku dziennego. Po 
dłuższej, ożywionej dyskusyi, uczyniono zadosyć 
temu żądaniu wszystkiemi głosami przeciw czterem

Zofia 24 marca. Oskarżony o s/piegostwo by­
ły oficer austryacki Luboj emski został od zarzutu 
szpiegostwa uwolniony, ponieważ jest obcym pod 
danym, a kraj nie znajduje się obecnie w stanie 
wojennym.

Za zbrodnię jednak usiłowanego przekupstwa 
popełnioną wśród obciążających okoliczności ska­
zany został Lubojemski na ośm lat więzienia i 
20.000 franków kary pieniężnej. Wobec twierdzenia 
oskarżonego, że informacye wojskowe, których 
chciał zaczerpnąć, przeznaczone były dla Austro- 
Węgier, sekretarz austryacko-węgierskiego konsu­
latu jeneralnego stwierdził, że konsulatowi o podo- 
bnem przeznaczeniu owych informacyj nic nie­
wiadomo.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ziółka Cliambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, jest środek 
przeczyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatne, mające wstręt do wszelkich środ­
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Redyka i Wiszniewskiego i innych. (108 14-17)

Od Administracyi „Czasu!1
Na pomnik dla ś. p. Pawła Popiela w kościele 

Maryackim nadesłał A. Milieski 15 złr.
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 

jod lit. X. Y. Z. 6 złr.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudo­

wnego skutku z użycia Crćme 
Simon’s  przeciw op i e r z chn i e -  
n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e ­
n i o m  i c z e r w o n o ś c i ,  ła­

two przychodzi przekonanie, że nie 
ma Gold-Creamu skuteczniejszego 
do utrzymania powłoki ciała. Pu dr 
ryżowy Mydło Simona uzupełniają 
pomyślny skutek. Wymagać podpis: 
Simon, ul. de Provence, 36, w Pa- 

Krakowie w aptekach pp.: Redyka, 
i w magazynie p. W. Fenza. 

(143 4-4)
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SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, niebycie 
żołądka i  pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (36 4-)
Najlepszy napój dyetetyczny i  orzeźwiający.

Henryk Mattoni w  K ar lsbadz ie  i Wiedniu.

Groby królew skie, grób M ickiew icza i sk arb iec w katedrze 
na W a w elu  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11 %.

Grób zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób S kargi
(w kościele św. Piotra), oraz sk arb iec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa n ieu sta jąca  Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum T ech n iczn o-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U K S A  T K L K t t R A V I G X H n .
W śe& eń  24 marca. 2 godzina 30 mia. po poA

a Ś P&pśer ©pod.. 
f^ sr sb r a a  „® |  4% złota -..

3 5% pap. rneop.: 
iUs ?e Ban, A m -W .!

„ kredytowe
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t o k i    .
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L *sy pram. węg.
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Uf posobisnie giełdy:
Hteriira 24 marca.
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O ntoay............... ...93 55
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K e m  p is a lf d z y  I p api® rśw  p a b llezn y o h .

E s a k ó w  24 marca. 

Wabtóy.
Rubla rosyjskie papierowe za 100, • 
■arki M mU s
90-ts fssakdwka ważna, . . . e . 
Rubel ffirafeuy ©irfesfeswf . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligaoye indamnizacyjno. 
4*/i gsh Oblig. propinaeyjne 86-Ietui0 
• V* galicyjska pożyczka krajowa . .
*7,7. ■ e » • •5*/, ©Mig. kosaun.gai. Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. PoL m  100 r. im, w. 

oprósz kup. bież. w rablaeh i kop.
Listy *astamse i dłużna.

2* 100 S. lis. wari oprdes kuponu bieś,
AV«V»8*L Ba*Ss» teajstwsfct . , , 

g  47, „ T m .  bur.*, w® Lw. siisote
E .  f l  let.
fa 4% s s * » a
1 A/łVl B U » s O

.  Raufeu feipat we E.W. prera,
5V .  ,  *
W h  - « 9 B
87, a a  fenc. w f e k .  88 !s*«

118 50 
58 — 

9 40 
1

93 50 
104 25 
93 — 

103 
97 50 

100 60

97

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 30 
100 30
98 20 

100 —

s w e

120 50 
58 60 

9 50 
1 45

94 50 
105 25 
94 

105
98 20 

101 30

99 -

99 
97 501 
95 70 
95 

100 
108 
101 —  

99 — 
101 —

6 •/„ Listy dłużne Zakładu kred.
włośe. we Lwowie w  likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie to likuM . 

57, Listy saet Tow. krat, dem. 
S M , Polak, u r. 1869 L it A. 
w  ICO rubSI i®, wart. oprdes 
kspoE® bież. w rabt I kop, .

Jkeys kolejom 4 hamlmse
prdes kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 sir.
.  Lwow.-Csemiow. „ 200 „ 

Gad. Banku hlp. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu 1 praesa.

w Krakowie . , po 200 sfe.

Losy.
Miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa ., . . . 
Tow. sustr. czerwonego Krzyża 

* wogier.
,  wiosk. „ „

B©*yllka Buda-Psszt . „ . ,

W ie d e ń  23 marca.

Obligi długu państwa. 
47,,7 , Kenta papierowa*

ptae«

53 —

100 75

210 —  

246
322 —

21 50 
29 
16 80 
12 25 
12 

6 60

62 -  

55

101 75

213
249
326

22 50

17 50
12 75
13 
7 20

47. Renta z ł o t a .........................
57, „ papier, nieopodatkow.
3% Losys roku 1854po 250 m. k.
4% „ „ 1860 s 500 dr.
47, * a I860 „ 100 „

.  1864 .  108 .

57, R@nta węg. papierowa . . 
47, „ .  ifiota . . . .
47.7, Obi. poi. kol. w§g. (za Oatb.)

Obligaoye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10 •/, podat.
47.7, GaKe. P®*- kraj. z r. 1883
47.7, .  „ . .  n i w
#7, gsL Ofeiigaeye propfoseyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prs. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 ^
Oeaterr. LMaderbaak . .. 200 „ 
Auste.-węs. Bask „ . „ 600 9 
IMonbanłś . . . . .  IW) B 
¥«*kehasfeank ogólny i 140 „ 
W ileński B n k t m k  . 100 „

Meye hold.
Alt81d-Fium» . . . 280 uhr.
re^yzasda Fóteoe. . 1050

110 70 
102 90
138 -
139 — 
148 -  
181 -

101 90 
107 45
115 50

104 80 

93 15

146 40 
3C8 
342 75 
203 
955 
232 80 
159 50 
111 90

110 90 
103 10 
139 -  
139 60 
148 50 
181 75

102 10 
107 65 
116 50

105 -  

93 50

146 9C 
309 -  
343 26 
203 50 
961 
233 -  
160 —  
112 50

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eusnb.-Geeell. 
SMbahn (Lombardy) 
Węg.gaL Łupkowtka 

„ Jłori-Ont, .

Listy aastawm.
47. Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, » „papier. 501.
87, „ .  Prem.
67, Zakl. kred. w Krak. 36 letn.
47, Gał. Tow. kred, ziein. nieckr.

» » » » «, f_.II , „ ,  „ 58-iefes.
* /• » II » B “  »
47.7 , - ■ » .  62 ,
47.7, GaL Banku kraj. 517, „ 
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank ausfer.-węgferski w. a, 
47, » E *
47, Węg. Banku Mpot. pre®. .

Priorytety kolei.
Cos. Fsrd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 słr. 47.7.

„ „ Jarosław 300 „ *
skwFfcOdwb. MSB aoo * .  17 .

Wm* Ssdeił
. 210 zh. 210 50 211 -
. 200 „ 176 - 177 -
■ 200 „ 244 25 245 25
. 200 „ 202 75 203 50
. 200 „ 281 - 271 50
. DO o 84 - 84 75
. TO , 201 50 202 —
. 209 , 198 50 199 50

115 50 
100 60 
111 25 
101 —

95 -  
99 50
98 50 

107 50 
100 65 
102 -

99 70 
118 70

100 —  
99 80
94 50
95

116 50 
101 60 
111 50

98 -

94 75
95 25 

100
99 — 

108 10 
101 10

100 20 
119 10

100 80 
100 40 
95 50 
95 75

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. .  

Siedmiogrodz. I. . 200
Staatseisenbahn . 500
Sfldbahn (Lombardy) 500 „ „

„ złot. aoozŁ.5%  
Węg. gaL Łupków. 200 

a ,  „ U. Mm. 200
s Mordoet. . . 800 
„ a złote® S&>

Losy.

Premiowe Wiedeńskie .
Węgierskie .

„ Tureckie . . 
Budowy basyl. Buda-Peast złr.̂  
Kredytowe
Insbruku . . . . . . .
Krakowskie.................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krsyżą austryask. „

„ a węgierskie „ 
Rudolfa . . . . . .  B 
Salzburskie . . . . .  a
S i G e u o is ........................
Staniaławowskie . . . .

■ ~98 20 99 —  47,,7 . Kenta papierowa* . . .  94 10 94 3U Altóld-Fium . . . 280 sńr. 203 25 204 25 .  „ Jarosław 300 ,  » 94 50 90 out Dukaty wafe®
? & k . S 3 ! «  100 — 101 _  U l i  .  . ! . . .  98 45 93 65| Fardyamte PBmm. . 1050 2825 2830 & q « 0 M .  1H» 800 * .  87. 95 -  95 76| *M»«*#wSa

ilfSU WWMtawf ** Kiti «iih! i  ł ł irtł pi. iii mulitom

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

B w ó w  23 marca.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.
57. » n i, Prem-
47  7  . . .
47I 7! Śankn Itraj. galio. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
47. n fl-leta.
47. » » » a ®j-Jetn.
47, » a » a 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7 , Obligi pożyczki krajowej

23 marca.

57, Listy zastawne ser. I . 

4% B V
a5% likwidacyjne

warszawskie ser. I 
-B IV

pJaos

11 85 
58 12 

119 25

324 — 
100 60 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 50 
100 -

97 60

HUB}*'

11 90* 
58 17 

119 75

327 — 
101 30 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 20 
100 70
98 30

102 30 
101 50 
98 —  

101 85 
101 40 
100 85

   W u m U H c  p a p l o r y  w * r ś « ś « i ® w « 9
t a i k a c l y  J~  1 .......... ........ ..........................

w  K r a Ł i w l c ,  R y i e k  1 . 3 0 .
_  Z l m i l a  z  p n w lM y l u k r t —z i ł a  olg s I -  
w r a ta i  p o z t c  b az  d B i l t z a i l i  prowBzyii



I CZAS z Piątku 25 Marca 1892. 5

5 0 -  le tn ia  s ła w a !  SO-le tn ia  s ła w a !
Liczne świadectwa pierwszych powag lekarskich.

c. i k. austr. węg. 1 król. greek, nadwornego
d e n t y s t y

Dr. J. t . Poppa
iłnaterynowa woda do ust,

najlepsza w świecie woda do nst,
zapobiega i leczy pewnie i szybko wszelkie choroby nst i zęlińw, ja k  ochwierutanie 
zębów, bole zębów, zapalenie, wrzody, krwawiące dziąsła, nie m iłą  woń  
z ust, tworzenie osadu zębowego, g-nilec, je s t uznaną wodą do płukania w przewle­
kłych chorobach szyi i niezbędną przy  używaniu wody mineralnej, która przy równoczeszem uży­
waniu Dra Poppa proszku do zębów, lub pasty do zębów utrzymuje zawsze zęby 

zdrowo i pięknie. Dra Poppa plomba do zębów

Dra Poppa mydła lecznicze,
ja k  mydła siarezane, z miśka siarczan ego, smołowe, kam forowe, borowe, taninow e, piaskowe, 
ichtiolowe, salicylowe, tymolowe, rumiankowe, żółciowe, na odmrożenia, ziołowe, naftalowe, siar- 
czano-jadowe, jodowo kahowe wyrabiane są  ściśle wedle przepisów lekarskich i przewyższają pod 
względem jakości wszelkie dotychczas przyrządzane wyroby. Przed zaknpnem fałszow a­

nej anaterynowej wody do ust ostrzega się usilnie.

S B ł*  P O P P  C* k* a™tr-w^s ‘ 1 *ir’ nadworny dostawcaW iedniu, I ., Hognergasse Sr. 3.

w Krakowie aptekarze: F . Gralewski, K. W iszniewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F . Sobierajski, E. Stockmar, J . Trauczyńskiego spadkob., P. Krokiewicz, L. Rosner, E. Ra- 
spadkob .: następnie: F . A. G rigar, F. E ile , W. Krzysztofowicz, W. Fenz, K. Bełdowski, J . fi. K ow alski, J. Zaplatalski, H. Schónberg, E. Smidowicz, R. H erliczka, Bracia 

-  Tl u -iJ : :   J: j  f  : ----- f , „ -----m  M « l.4u  ia i l a ń  w u r a in ia  uiurnhnui P n n n n  (1 9 2 -9 -1 1 )

Skład mają
a w  Kaczkowskiego --------, ----------   — — 0~ ,   , . . .  — ---------------, . . .  - - —  — -------  , . , . - .
gilewscy, M. Doening, Porębski i Zimler, tudzież wszystkie apteki, droguerye i parfumerye w Galicyi. Należy ządac zawsze wyraźnie wyrobow Poppa.

Brnem młoda, z dobrej ro- 
® d ż i n y ,  z chlubnemil 

świadectwami, uzdolniona do zupełnego 
zaopiekowania się dziećmi i zajęcia się 
domowem gospodarstwem, poszukuje po- 
sady jako bona lub panna, w kraju lub 
zagranicą. — Łaskawe oferty przyjmuje 
Wielebna Matka Przełożona zakładu św. 
Jadwigi w Krakowie, ul. Poselska Nr. 7.| 

(665 3 3)

Piękny folwark
4 5  morgów w jednej parce li, z dworem o 1 0 1 
pokojach, ogrodem , budynkami gospodarczem u 
w dobrym star ie , kompletnym inwentarzem ży-l 
wym i martwym, odległy godzinę drogi od Kra 
towa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, je s tI  
do sprzedania lub wydzierżawienia za złożeniem | 

kaucyi i odkupem inwentarzy.

| j n m  n n u r i f  S - P * ? t r «»w y  z obszernym i 
y  U III II Uwij dziedzińcem do zabudowania, 
wytwornie wykończony, o 7 oknach frontu, przy 
nowej ulicy postawiony, na la t 12 od podatków 
wolny, je s t do sprzedania. Potrzeba około 10.000 | 
zlr. gotówki, reszta przy hipotece.

Posada do objęcia.
W ymagana biegłość w jeżyku  polskim , nie­

mieckim i znajomość rachunkowości, oraz złożyć 
potrzeba kaucyę paru tysięcy.

Wiadomość w Riarze homisowem W ł. 
Jaworskiego, w Krakowie przy ulicy 
ttrodzktej Ł. 80. (336-17 ) 1

Ogłoszenie.
Nr. 86. (681-4-4)

Niniejszem rozpisuje sie ogólną pu­
bliczną ofertową licytacye na 
roboty szklarskie i poko- 
stniczo-lakfernicze dla bu­
dowy nowego teatru miejskiego, z ter-1 
minem na dzień 31 marca 18931 
godzinę 13 w południe.

W oznaczonym terminie mają być 
opieczętowane i ostemplowane oferty 
złożone w biurze Inspektora budowy 
na placu budowy, z poświadczeniem 
Kasy miejskiej, że wadyum w kwocie 
5%  oferowanej sumy w tejże Kasie 
złożone zostało.

Warunki licytacyjne ogólne i szcze­
gółowe, oraz wykazy robót pokostni- 
czych i szklarskich, są do przejrzenia 
w biurze Inspektora budowy między 
godziną 9tą a 12tą rano każdego dnia 
roboczego.

K r a k ó w ,  dnia 16 marca 1892 r.| 
K om itet budowy teatru:

J. Friedlein,
I. Wiceprezydent miasta.

Samopomoc,
wierny poradnik dla osób starych i młodych, 
czujących się osłabionemi w skutek przykrych 
przyzwyczajeń młodzieńczych. Powinien czy­
tać także każdy cierpiący na nerwowość, bicie 
serca, utrudnione trawienie, hemoroidy, gdyż 
rzetelne pouczenie pomaga rocznie wielu ty­
siącom do zdrowia i siły. Za otrzymaniem 1 złr. 
wysyła Dr. med. Ł. Ernat w W iednia  
I. Kiselastrasse 11, w zamkniętej koper­
cie. K siążka ta  je s t do nabycia w języku  nie­
mieckim i francuskim. (164-30-50)

D ia starszych i mtod. mężczyzn! 
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, perły 

santalowe i wszelkie inns lekarstwa. 
Starsz. lekarza sztab. Dr. KUllera

Wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów lek. sporządzone
1 przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym sku t­
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
eewki moczowej, katarom (gonorrhoe) dzia­
ła ją  szybko i znakomicie. Skutek często 
Jnż po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro­
nicznych wypadkach używać można bez

następstw złych skutków._
Cena Nr. I. na świeżo pow stałe cierpienia 

(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki)
2 złr. 50 c., pocztą 25 c. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim  sposobem użycia.

Jedyny  główny skład w yrabiający St. 
Georgs • Apotheke, W ien, V/.11... 
Wimmergasse Wr. 38, gdzie wszel­
kie listowne zamówienia adresować należy.

Skład w Krakowie w aptece p. K. 
Stockmnrn, — we Lwowie w aptece 
p. Mikoloseha. ___________ (35-8 161

a)  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 

"resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze­
czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję.

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry 
' czenia. c) Na żądanie wy 
nina ze wskazanej mi fa- 

I zanym mi adresem i sprze 
1 warunkach, na których 
[ zyczne znajdujące się 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 

, opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni- r

SKŁAD 
F O R T E P I A N Ó W  

B. QABR YELSKI E J 
K R Z Y S Z T O F O R V 

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

kl aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska- l 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- j 
na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z I 
(n. p. do Tarnowa) ko-1 

sprzedaję za złr. 380  
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 

anny, wspomożycielki chrześcian.
Dochód ze sprzedaży na zakłady nau- 

cowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja 
na Bosco.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct. 
Do nabycia w A d m in is tra c y i „C za-1 

su “ w K r a k o w i e .

w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis^ 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

$764-15)

Ma wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodami.

<d

ALBERT R1LDE d  Co.,
c. 1 k. nadworny warsztat artyst. i biulowlano-ślusarski i konstrukcyj z zelaza

w Wiednia, III/2, Untere Yiadactgasse 35/37.
Roboty artystyczno-ślnsarskie wszelkiego rodzaju, śiusarnia budowlana 
na w ielkie rozmiary. W szelkie rodzaje ok ien , krat do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów, werand, krat ogrodowych, krat do bram, 
i t. p. Cieplarnie, konstrukeye dachów i sufitów, mosty. (295-9-40)

Konstrukcye z żelaza we wszelkim rodzaju.

SANTALi DB MIDY
Ksaoncya i  cytrynianu druwa aandałtwtft ■ Bombay, aumpełniaj 

kapaułkaoh zawarta jeat uiaoinia akutociniojaią anttoa kspshu 
ipotrzebnem używania wszelkich ispryoowań i w prze­

dni trżooh ulecza wszelkie najdolegliwsM i sajwife^f aastarzałe

eiysta, w kapsułi 
i k r  ~tubeba. Czyni niej 
ciągu
rzeżaoski, nie utrudzająe żołądka i  nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na ezarne oddrukowanem
nazwiskiem..

Skz&b w  PaaTtv, I ,  HŁioa V m i m i  i  w  eaówNYoi arasasa.

Parcele budowlane
za ogrodem Strzeleckim w Krakowie są 
do sprzedania. Bliższych wyjaśnień udzie­
la Dr. Hajdukiewicz w Krakowie, ulica 
S ł a w k o w s k a  L. 10. (736 2 3)

„WYRÓB KRAJOWY."
Zgęszczony ekstrakt słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece K. W iszniewskie­
go w Krakowie i F. Dikolasza we Lwo­
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika 8 0  cent. (180-17-)

do farbowania siwych włosów,

S S  A. M aczuskiego, Z™
w Wiedniu, Kfirntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łnpin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon ekstraktu orzechowego zł. 3 .— 
*/« 5» J, M n 1.50

1 sło ik  pomady orzechow y  „ 2 .—
%  ff JJ   " 1*—

1 flakon olejku orzechow ego zł. 2 .—,  1 .—
Składy w Krakowie m aja: W. Fenz ku­

piec, Konstanty W iszniew ski aptekarz.

(566 5-20)

Mężczyźni

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego. (141 9 )

cierpiący na osłabienie, zeehcą zażądać illu-l 
strowanej broszury o używaniu we wszystkich | 
państwach patentów, galw ano-elektrycznego I 
przyrządu „ R e f e c t o r “  konstruowanego! 
wedle prof. Yolty. Za poręczeniem meszko-1 
dliwe noszenie na ciele. Praw ie przez w szyst-l 
kich lekarzy wypróbowany, polecany i przęśl 
pisywany. Można go wygodnie w kieszeni! 
umieścić. Broszury bezpłatnie (w kopercie za j 
m arką 10 ct.) w ysyła Theo Biermanns, [ 
elektrotechnik w W iedniu, I., Schulerstrasse 18.

(281-19-)

Ważne dla tartaków, 
gwarectw węgli

i innego rodzaju przem ysłu: 6 sztuk  prawie I 
nowych warzeln. hot* ów z blachy I 
stalowej (Bouilleurkesseln Gegenstrom) po 7 31 
□  m. powierzchni palnej, wyrób prask, akcyj. 
towarzystwa budowy machin — je s t do nabycia 
punktualnie wprost od ruchu i tanio u firmy D. 
Tritscli w W iedniu, » ., Harmarsch- j 
gasse Mr. 18. (702-2-6)

ijt.B)

& w

NIE
z zaostrzonej babki

dla wyleczenia cierpień płucnych i piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki
zaflegmienia oskrzeli.i

jaką przyroda dla dobra i leczenia cierpiącej ludzkości 
r sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej

Nieoceniona roślina, 
wytwarza, zawiera w
błonie śluzowej krtani i ustrojowi kanału oddechowego daje zarówno szybko 
ja k  skutecznie ukojenie i tym  sposobem o ile możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych organów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej babki, przeto prosimy 
o szczególną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpisu na pudełku i flaszce,

gdyż tylko w tedy je s t on prawdziwym.

Cena pudelka 30  ct., a flaszki SO, 1 0  i  25 ct.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  a p te k a ch , w e w szystk ich  sk ła d a ch  a p tekarsk ich , 
w e w szystk ich  zn a n y ch  h an d lach  k orzen n ych  i  ła k o c i , tu d z ie z  w  in n ych

w iększych  h an dlach .

W  Ro z s y ł k a  na p r owi ncyę  za z a l i c z k ą  pocztową.

#  Victor Schmidt & Solnie,
(1004-16-) Wi en,  IV., A lle e g a s se  N r. 4 8 .

Oie elegante Mode
Illiistrirte Zeitung- fur Młode u. Handarbeit

mit color. Stahlstich-Modenbildem.
Preis vierteljarlich nur I Gulden.

MONATLICH ERSCHEINEN ZWEI NUMMERN.
Die elegante mode

ist je tz t das beliebteste Modenblatt in Oesterreich-Ungarn und ebenso 
reichhaltig ais „D er Bazar.” (689-2 2)

Man abonnirt bei alien Postanstalten und Buchhandlungen.

<W)Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w opraw ie:

GRANATY,  AMETYSTY,  TO P AZ Y,  MOLDAWITY,
AGATY itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (178-105-)

Skład Karola Gianiego artystycznych haftów i tkanin

Fellinger & Hassinger
w WIEDNIU, I. Seilergasse 10, Góttweigerhof,

polecają Wielebnemu Duchowieństwu 
^  C H O R Ą G W I E  K O i C I E L I E ,

baldachimy,
kazule, dalm atyki, pluviale, velam,

monztraneye, kielichy, kadzielnice, lampy 
przed ołtarze,

statuy świętych, drogi krzyżowe, Boże groby,
p a ją k i kościelne s ik la n n e  i  b ron zow e  

we wszelkich kształtach i rodzajach stylu. 
Aparatu kościelne posyła się na żądanie do 

obejrzenia.
Blisko 100-letnie istnienie naszego słynnie znanego zakładu 

ręczy za rzetelność firmy. (642-3 20)
lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

STNAF1ZHIT RIGOLLOT
MUSZTARDA W  ARKUSZACH 

Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zew nątrz
MIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMUDla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 

czerwonego na każdeni pndełku i na arkuszach.
Z n a jd u je  się  w e  w s zy s tk ic h  aptekach.

S k ła d  g łów ny  : w  P a ry ż u ,  2 4 , A v en u e  V ic to r ia .

flrvctraaeiieu

Składy nasze
W  W iedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo-

w Czerniowcach, :Ś4« "n
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w J a ­
rosławiu i w Stani 

sławowie

HIHDETMENY.

Heilman Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka, 1. 9 .1 p.

(162-30-)
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H T E RA L L E

SCHMIDT & SOHft

M . B E T E B  1 § P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12,13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  n a j ś w i ę t s z e j  F a n n y  R a r y l ,

otrzymali n a  sezon  je s ie n n y  i  z im o w y  
W IELKI WYBÓR

staDikdff damskich, sukienek i ubrań trijkotowqcii dla dzieci
w  k a żd e j w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W  RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
( J f c Ó W S y  S K Ł A D

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych , wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W ielki wybór parasoli jedwabnych, wełnia­

nych i bawełnianych. (170 4 3 )
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6 CZAS z Piątku 25 Marca 1892.

1 t
Za duszę ś. p.

Artura Potockiego
odprawi się

Makoźenstwo żałobne
w K O Ś C IE L E  Śtej B A R B A R Y ,  

w S o b o tę , d n ia  26° M arca 1892° roku ,
o godzinie 1 0teJ z ra n a .  (765)

f
(746)

Za dusze ś. p.

A lfreda , Ju l ian n y  i W ło d z im ie rz a

Młockich
odbędzie się

Ufabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

w sobotę dnia 26go marea b. r.
o godz. 9% zrana.

(gouvernante) ma 
nie des meilleuresF r a n ę a i s e

references a placer de suite. (762-1-3)
AGENCE INTERNATIONALE 

Mine de S IK O R SK A  te Krakowie, 
hotel Saski.

biały, z czysto jedwa- 
M W l  bnego dobrego adama­

szku, z kolumną z przerabianej liońskiej 
m ateryi, z galonem jedwabnym, jest za 
38 zlr. do sprzedania w domu ubo­
gich staruszek, i kalek w Kra­
kowie przy ulicy B lich ow ej  
pod Hr. 14. (748-1-3)

DO SPR Z E D A N IA :
1) dom dwupiętrowy z dużym ogro­

dem, stajnią i wozownią, przy ul. K ar­
melickiej — przynoszący 7%  czystego 
dochodu;

2) oraz dom dwupiętrowy z ogro­
dem i placem pod budowę, przy ulicy 
Wolskiej — przynoszący 770 czystego 
dochodu. (747-1-3)

Wiadomość w kancelaryi Dra Bogusza 
ul. Gołębia L. 5. Pośrednictwo wykluczone.

Aug. Denizot,
POZNAŃ 3, św. Łazarz,

poleca:
drzewa i krzewy owoco­

we we wszelkich formach, ja k : 
wysokopienne, piramidalne, szpale­
rowe itd. i td .; (760-1-3)

drzewa alejowe;
drzewa, krzewy, konife- 

ry, róże i t. d. do zakładania 
i upiększania parków i ogrodów;

szparagi, truskawki i t. d . ;
wysadki n a  żyw opłoty i t. d. i  t. d. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Dachówki falcowane
Zakontraktowawszy znaczny ilość dachówek fal- 

cowanych w Niepołomicach na rok 1892, polecam 
je  PP. kupującym pod bardzo korzystnemi wa­
runkami.

Posiadam również dachówki francuskie, oraz 
dachówki zwane „Iłówka* wyrabiane w fabryce 
parowej obok Białej, i to wyłącznie dla niżej 
podpisanej firmy, ponieważ zakontraktowałem 
tamże cały i wyłączny wyrób owej fabryki na 
6 lat. „Iłówka“ wyrabiana z gliny iłowej, odzna­
cza się wskutek tlustości materyału nieprzema- 
kalnością, trwałością, wielką lekkością, tak da­
lece , że nawet budynki sta re , kryte gontem, 
mogą bez zmiany konstrukcyi dachowej tą  da­
chówką być pokryte, i stawia mocny opór prze­
ciw mrozom i śniegom, zaś komisya techniczna 
uznała takowe jako najlepsze, dotychczas wyra­
biane w kraju.

Posiadam dachówki w ogniu terowane, oraz 
rodzaj dachówek, których krycie wypada o 10^ 
taniej aniżeli krycie słomą, posiadam cegły okła­
dzinowe Verblendery.

Wyrabiam również rurki drenowe do osuszania 
łąk, w różnych rozmiarach i w znacznej ilości.

Do przewozu na kolejach uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. (764-1 25)

Wiktor I.nliliner, 
kancelarya w Krakowie, ulica D ie t l a  L. 53.

P oleca  s ię  zak ład  przyborów kościelnych  
f. Ludwik. Kol tal w Wiedniu,

I ,  Rothenthurmstrasse 29. (761 1-12)
Liturgiczne i stylowe ubio­
ry mszalne, dalmatyki, plu- 
w ale, chorągwie kościelne, 
baldachimy, velum, mon- 
strancye, kielichy, ciborya, 
lampy ołtarzowe, lichtarze 
ołtarzowe, kadzielnice, pa­

jąk i, bielizna i t. p. 
Obrazy ołtarzowe i stacye 
krzyżowe (tylko olejne o- 
brazy), statuy drewniane, 
Boże groby itd. po najtań­
szych cenach oryginalnych 
gig** Illustrowany katalog 
darmo i opłatnie. "W B

Niniejszem mam zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż po ukończonej 
nauce kroju w  p ierw szych magazynach wie­
deńskich, otworzyłam (749-1-2)

PRACOWNIĘ
S U K I E N  D A M S K I C H

W KRAKOWIE, 
przy ul. Grodzkiej, Nr. 5 0 ,1. piętro.

Udzielam również nauki kroju, podojmu- 
jąc  się wyuczenia takowej dokładnie i w krót­
kim c z a s ie . Przyjmuję także panny, które 
d a siebie szyją i takowym udzielam nauki.

Polecając się Sz. Publ. i prosząc o łaska­
we względy zostaję z uszanowaniem

Antonina S tajerska.

Poszukuje się dzierżawy
folwarku.

W arunki: mniej więcej 150 morgów; prze­
puszczalna dobra gleba, dobry dom mie­
szkalny i inne budynki; bliskość większego 
miasta. — Tylko szczegółowe opisy proszę 
nadsyłać pod adresem: „H.atoiik“ poste 
restante Lwów. (745-1-3)

KKająteb
przynoszący znaczne dochody, z ładnym 
lasem, porządnie zabudowany i zago- 
spodarzony, jest razem z inwentarzami 
z wolnej ręki do nabycia. Pośrednic­
two wykluczone. Zgłoszenia przyjmuje 
i szczegółów udziela A. SU. poste 
restante NiemlrÓW. (744-1 6)

DIE BESTEN

W I N D -
M O TO RE MIT SELBSTREGULI- 
RUNG NACH W IN D R IC H TU N G  

UND WINDSTARKE ZUR

W A S S E R -
VERSORGUNG FtjR  HOCHGELE- 
GENE W A S S E R A R M E  WIRT- 
SCHAFTSHOFE, GARTEN, VIL­
LEN etc., LIEFERT INGENIEUR

JO SEF FRIEDLAENDER,
W I E N ,  (687-1 5) 

I I .  A M  T A B O R  13. 
PREIS-CRTS. GRATIS UND FRANCO.

Pomocnik handlowy
zawodu korzennego, dobrego prowadzenia 
się, władający zarówno językiem polskim 
jak  niemieckim — znajdzie posadę 
w łiandlu p. f. (732-2-4)

J. S c h a i t t e r  i S p ó łk a  w  R z e s z o w ie .

OGŁOSZENIE.
Dom komisowy dla ziemian 

w Stanisławowie
ma na sprzedaż znaczną ilość zieimila- 
ków zdrowych, różnych gatunków i ja ­
kości doborowej, po złr. 3 25 za 100 kilo; 
oraz nasienia koniczyny czer­
wonej z zapewnieniem, że jest wolną od 
kanianki, i kukurudzy. (680 2 3)

czystej krw i, pochodzących od orygi­
nalnych importowanych sztuk, w wieku 

1— 1 ‘/2 roku;
7  Buhajków rasy 

S im m en th a l-K u h lan d ,
w wieku 1— 1 */2 roku ; 

sprzedaje
Z A R Z Ą D  D Ó B R  w  O K O C I M I E ,

stacya Słotwina. (644-6-6)

Kawę
codzień świeżo paloną rozsyła w 5- 
kilowych workach opłatnie za zaliczką 
7 złr. 50 cnt. parowa palarnia kawy 

S. Bauer w P r a d z e ,  Karlin.
(677-4 5)

Przy zbliżającej się setnej rocznicy urodzin nie­
śmiertelnej pamięci obrońcy narodu 

polskiego Piusa IV,
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

D ra  W ład . M iłkow sk iego  w  K rakow ie
poleca znakomite dzieło

X. Dra Józefa Pelczara,
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

p. t.

P i u s  IX i i
w 3ch tomach.

Cena I  złr. 50 centów już z przesyłką 
pocztową. v667-l-)

Część dochodu przeznaczona na dokończe­
nie grobowca Piusa IX w Rzymie.

W  Z A H O P A I E H
są w najlepszem położeniu, h a ^ h a  n H p o h n O  łTIIO C7 I/O I1I0 odnowione, 
w e j ś c ie  od p r z e c z n ic y ,  U lil yM IIC  IlilC d ^ łl& IIIC S ^  urządzone,

O S O b n y  park, także ca ła  w illa, na sezon letni i zimowy
do wynajęcia.

Wiadomości udziela: w Wiedniu p o r  ty  e r ,  I., Hohenstaufengasse 3 , oraz pani 
Doktorowa C h w i s t k o w a  w Zakopanem. (759-1-5)

Złożenie drzewa w Gdańska.
Na moim placu drzewnym i zakładzie parowym tartakowym w Gdańsku (Legań) w połą­

czeniu z dobiegowym torem kolei żelaznej wybrzeża Wisły i żeglugi morskiej od Wisły przyj­
muję na skład surowe i obrabiane drzewa wszelkiego rodzaju a na żądanie zatrudniam się 
dalszą prz°syłką, obrabianiem względnie sprzedażą. (482)

F. Froese, Danzig1.

Kwiczoły
świeże, po 28 cnt. Cietrzewi para 2 złr. 
20 cnt. nowe ziemniaki maltań­
skie, rzodkiewka, sałata i wszel­

kie nowalie sezonowe.

ŻYW E RAK I,
żabki i ślimaki

jakoteż wszelkie ryby marynowane i wę­
dzone codziennie świeże.

Kawior astrachański.
MASŁO

dworskie, śmietankowe i kuchenne.

B t J l i l O l F  ptasi.
bardzo posilny dla chorych, z dzikiego 
ptactwa, drobiu i dziczyzny po 5 złr. funt, 

drugi gatunek po 3 i po 2 złr.

Owoce deserowe
konserwy oraz wszelkie kompoty i mar- 

melady, polecają (766-1-6)

KAROL KNORECK i SPÓŁ
Kraków , ul. F loryańska l. 23.

POSZUKUJE SIĘ 
majątku ziemskiego do kupna
w zachodniej części kraju, przy kolei, niedaleko 
miasta, z dobrym domem mieszkalnym i budyn­
kami, w een;e od 80—140 tysięcy złr. Oferty pod 
„U. M.“ poste restante Sambor. (737-2-5)

Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym 
i kilkunastolet. praktyką jako samo­
istny zarządca majątku, bardzo dobrze 
polecony, poszukuje z powodu stosun­
ków familij. innej stosownej posady.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. B. B. 
JlFr. 2 0 2  przyjmuje krajowy 
Instytut ogłoszeń „Mer- 
kur‘* we Lwowie. (731-2-3)

A. NOWISTSKIEGO
w Krakowie, ul. Bracka l. 5  

poleca Szan. Publirzności
Cukierki jedyne przeciw  
kaszlowi i chrypce, 
m iodowo - z io łow e,
odznaczone na w ystaw ach  h igienicznych.
Wyborowych czokoladek '/, kilo złr.l — 

. „ , pomadek „ „ „ - -8 0
mięszanych w pudełeczku „ „ „ 1-—
karmelków nadziewanych 

w różnych gatunkach „ „ „ —-50
Mam nadzieję, że staraniem swem 

zyskam uznanie Sz. Publiczności i po­
lecam się łaskawym względom. 

(338-10-15) A. N ow iński.

Według- orzeczenia
T o w a rz y s tw a  leka rsk iego  K rakow skiego

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie natu ralnej z F rancyi sprowadzanej

i —Vo  o  r-
T3 .£ CD

gzTuczNAWnnA

C E L E S T i h

(tań sza  o 50 i* ou
w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod ko n t ro lą  K on isy i  p rzem y sło w e j  

T o w a rz y s tw a  le k a rsk ie g o  K rakow sk iego  ****

K. RZUCA i W
w łaściciele Zakładu.

H roszu ry  i  cenniki ro zsy ła  się  fra n co .
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Pierwsza, c. fa. nprzyw. SCHiTAIlERlRJl

F a b r y k a  s z tu c z n e g o  b a z a l tu ,  w y ro b ó w  s z a m o to w y c h  
i k a m io n k o w y c h

K. SCHLIBP,
Zakład szlam owania kaolinu w WINAU pod Znaim, 

w W iedniu, / . M aysedergasse 4.
Ulinkery do brukowania chodników, zajazdów, 
podwórzy, stajen i ulic Ulinkery i płyty mozaj- 
bowe. — Rury, nasady kominowe, płyty i naczynia 

kamionkowe polewane.
O g n i o t r w a ł a  c e g ł a  s z a mo t o wa .

Rury dymowe i ogniskow e, kaolin podwójnie szlam ow any biały. 
Wykonuje kanalizacyę z kamionek.

Z a s t ę p c a :  H. i A. Lorie  w  K rakow ie .
ul. ów. Rertrudy Xj. 14. (705-1-10)
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WIEŚ
w powiecie bocheńskim, 7 kilometrów od 
Bochni i Wiśnicza, a 1 kilometr od goś­
cińca powiatowego położona, obejmująca 
316 morgów obszaru, z którego 145 mor­
gów ornego pola, przeważnie pszenicznej 
gleby, 18 morgów dobrych końskich łąk, 
139 morgów lasu, z którego połowa mniej 
więcej 45 lat, zaś 1/i część 20—25 lat, a 
reszta świeżego wyrębu —  jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Ogród warzywny, 
owocowy, chmielnik i stawy uzupełniają 
obszar. — Budynki przeważnie drewniane, 
w dobrym stanie. — Bliższa wiadomość: 
pod adresem : „14.. G. R. poste re- ( 
stante W i ś u i c x . “ — Pośrednictwo 
wykluczone. (723 3-4) J

E

M ilM ilU M Iń llś l l lH
Prawdziwy likier Bśnśdicłine Opactwa 

Fścamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 

TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ym agać, aby etykieta kwadrato- ^  f
wa znajdowała się na spodzie bu-

własnoręcznym podpisem 'telki z 
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

W  KRAKOW IE:
Antoni H aw ełka, Rynek, Krzysztofory.
Juliusz Rrosse, kundel win, Rynek, pałac Spiski.
*. Chronowski, Grand Hotel, pałac ks. Czartoryskiego.
Edward Hendrick, cukiernik, Sukiennice.
Mo Jawornicki, kandel korzenny, Rynek.
J. U. Hnowiakowski, cukiernik, ulica Eloryaiiska.
Józef Kulczyński , dystylarnia przy ul. EloryańskleJ , obok Bramy. 
P. Haurizio (daw niej Hedolii), cukiernik, Rynek.
Jan Mika, handel łakoci, Rynek. (499-1-7)

Willańske win a
naturalne i własnego chowu,

z m ojej w łasn ej p iw n icy. 
Czerwone po 25, 30, 35, 40 ct. 
Willaiiskie Ausiese po 40, 45, 50 ct. 
Białe po 24, 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj­

lepsze po 50 ct.).
Riesling- po 40, 45 ct.
Schiller wyborne po 25, 30 ct.

Ceny za litr, za zaliczką lub za gotówkę. 
Próbki od 30 litrów wzwyż. Beczki przyj­
muję napowrót opłatnie po policzonej ce­
nie kosztu. (643 5-)

ANDREAS HAAL, W e in b e rg b e s i tz e r  
in Villany, Ungarn.

Generalna ajeneya siewnikńwTr. Melichara
we fabryce maszyn

M. DOMWAŁDA w Przemyślu.
Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie. (417 lo-ii)

T T T T T T f ł

CHŁDRAL w PEREŁKACH
P. L im ousin ,  a p t e k a r z a  w  P a r y ż u ,  r u e  B lan ch e ,  2 bis

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła­
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
uczuwa się osłabienia. Doktór Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
ralu w perełkach przeciw k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r ­
p i e n i a c h  r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g i i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a s z l u  i k o k l u s z u .  
Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. (102-15-18)

B l y  * |  f i  M* *k  prowadzący na kilku fnl HMLłltlt ift Warkach zarząd oraz a d 5  
nistracyę samoistnie, poszukuje od 1 lipca posad 
Na żądanie wykaże polecenia. Adres: K a to  
•ki, p. Czarna via Pilzno. (521-9.̂

Figury . Pana Jezusa leżąca, Zmartwychwsfa 
■ nie Chrystusa Pana, Serce Mar*”' : *■jj j  wo V'lirysiusa i  ana, oerce luaryi i 

zusa i t. d., rzeźbione artystycznie z drzewa 
odlewy z masy mozajkowej i gipsu i t n ' 
w różnej wielkości; ‘ * '

Stacye Męki Pańskiej S S f e
malowane, z masy mozajkowej, terrakoty, Wra 
mach odpowiednich i rozmaitej wielkości D" 
najtańszych cenacli (671-3-3;

w pierw szym  głów . m agazynie przyborów kościelnych 
S tan isław a P rzybylsk iego

w Krakowie, linia A — R , Ar. I

I J Ó i
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

poleca na obecną porę: 
wi e l k i  dobór nasion warzywnych 
i kwiatowych, szczepów i krze. 
wów owocowych, roż wysokopien.
nych i w korzeniu szczepionych, r o ś l i n  
doniczkowych, palm wszelkiego rodzaju.

Przyjmuje z a m ó w i e n i a  na b u k iety  
i w ie ń c e  itd. Cenniki darmo i opłatnie

(618-5 8)

Proszę uważać!
Znane jako najlepsze czysto lniane

Płótno Korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu; 
dymy, ręczniki zwykłe i zdrowia; chust­
ki webowe do nosa; drelichy na liberye; 
płótna żaglowe itp. wyroby łaskawym 

względom P. T. Publiczności poleca
WŁ Gonet

FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
w Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (396-19-43)

Poszukuje się pożyczki
w wysokości 6000 złr., na hipotekę znaczniejszej, 
dobrze ulokowanej sumy hipotecznej. Wiadomość 
w biurze adwokata H enryka Schoena w Krako­
wie, p l a c  D o m i n i k a ń s k i  Nr. 3. (742 2 3)

AITOIISCHULZ
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca swe dobre 1 naturalne wina 
Oertenburskie: (740 3-12)

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

w beczkach znacznie taniej. - ^ |

iuro Świderskiego
w Tarnowie

poleca pośrednictwo w sprzedaży 
i dzierżawach majątków większycń 
i mniejszych, również poleca służ­
bę dworską i miejską każdego 

(403-16-)czasu.

Fabryka odznaczona na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze.

•Tan ikorkoT§kj
fabryka sukien i ubiorów w Humpolcu

(w Czechach) 
poleca dostojnej Szlachcie i Szan. Publi­
czności swój obfity skład najświeższych 
materyj na surduty, spodnie, ubrania itp. 
na nadchodzącą porę wiosenną i letnią.

Zbiory próbek wysyła na żą­
danie opłatnie. (355-14 20)

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (163-185-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Wywóz gnoju 
do wydzierżawienia.

W koszarach trębaczy w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej, jest do wydzierża­
wienia na przeciąg jednego roku gnój 
koński około 50 koni.

Łaskawe oferty przyjmuje Komenda 
jezdnej dywizyi bateryjnej Nr. 10 przy 
ulicy T o p o l o w e j  Nr. 3, II . piętro, 
fdzie także dowiedzieć się można o 
łliższych warunkach. (675-3-3)

Licytacya skartów.
Nr. 858. (756-2-3)

W  c. fc. głów nej fabry 
ce tytoniu w W innikacl 
będą sprzedane na pu 
blicznej licytacyi: skar 
ty drelichowe, zgrzebne 
papierowe, sznurowe, że 
laza stare i. t. p.

Mający chęć licytowania zechcą tu 
;aj nadesłać swoje oferty najda1 
lej do dnia 25go kw ie­
tnia 1592 r., o godzinie 12-te 
w południe.

Oferty inuszą być zaopatrzone stem 
)lem na 50 centów, który przepisać 
należy.

Bliższe warunki można przejrzą 
w tutejszym e. k. ekspedycie w go 
dżinach urzędowych.

W inniki, dnia 13 marca 1892 r. 
Jeżek.
MikulecJd.

Czcionkami Drukarni .Czasu.* Papier z  fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Bz|dca Drukarni Jósef Łakociński,


